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Warszawa, 12 (25) Marca 1905 r. 


Rok XXV. 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraz x bezpłatnym dodatkiem): 

w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, 
rocznie Tb. 8, z odnoszeniem do domn. 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rotznie rb, IQ. 

zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


"wege 
Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki i czwar- 


— 


tki od godz, 4 do 5 popołudnin. 

Rękopisów nie odsyła się, Autorowie praw nieprzyję- 
tych moga je odebrać, w przeciągu trzech mio- 
sięcy, osobiście w Redakevi Jub za pośredniet- 
wem poczty, po nadesłanta kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się; 


Przednłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, ktoski i kantory pisu po- 
ryodycznych 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Adminfstracyt pisma i w kioskach. 

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie 
dziel i świat ważniejszych, od godz. 10 do 5, 
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Szan. Abonentom przypominamy, 
że czas odnowić prenumeratę na 
kwartał ll 1905 r. 
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Nowa kampania. 
oi 

asmo krwawych czynów wojennych 
P pod starożytną stolicą Mandżuryi, 
gdzie w pobliżu dzisiejsza dynastya 
chińska miała kolebkę i ma jeszcze groby” 
swoje, snuć się przestało w dniu 11 marca, 
kiedy Japończycy zagarniałi do niewoli 
w spóźniony odwrót uwikłane mniejsze 
i większe, i bardzo wielkie, bo w całych 
brygadach występujące, rozprzężone jed- 
nostki taktyczne i poodrywane od nich ku- 
PY, ratujące się ucieczką. Wszystko, co od- 
tąd się atało, należy już do odwrotu, doko- 
nywanego pośpiesznie i bezładnie na pół- 
noc po drodze mandaryńskiej, a koleją dla 
wywiezienia cięższej artyleryi, chorych 
iranionych. Bitwa pod Mugdenem, którą 
raczej wojną złożoną z szeregu napadów 
na pozycye obwarowane, odporów i od- 
wrotów z tych pozycyj nazwaćby należało, 
trwała dni szesnaście, a jeśli włączymy 
i cztery od pierwszego ruchu Kurokiego ku 
wąwozowi Tsi-chen-czeng daleko już na 
wschód i południe wysuniętemu—dni dwa- 
dzięśnia; kosztowała obie strony przeszło 
200,000 ludzi zabitych i ranionych; przypra- 
wiła stronę przegrywającą o stratę prze- 
szło 43 tys. żywcem wziętych, kilkuset dział 


wielkich zapasów amunicyi, żywności, szyn 
kolejowych i wszelkiego rodzaju potrzeb 
wojennych; dla Rosyan stała się niepamięt- 
nytn pogromem, dla Japończyków zwycię- 
ztwem, jakiego nigdy jeszcze w ciągu swe- 
go długiego od czterech tysięcy lat istnie- 
nia, w kronikach swych nie zapisali. 

Jaką siłę, z jaką zasobnością w niezbęd- 
ne środki do walki mógł wyprowadzić 
z pod Mukgdenn wódz naczelny armii, któ- 
ry do ostatniej chwili przedstawiał klęski 
swoje, jako pomyślne odpieranie ataków, 
a gdy sam nie umiał rozglądać się należy- 
cie po widowni, chwytać pojedyńczych ok 
ustawicznie przesuwającej się siatki topo- 
graficznej, spędzał winę na nagłe zjawienie 
się Nogiego na zachodzie i północy, na 
również nagłe zajęcie Kiu-sunu nad Hun- 
ho na wschodzie? Przeciwko 250,000 sił ja- 
pońskich nie więcej nad 160—180 tysięcy 
w granicach krańcowych 150 i190 tys, Ši- 
ly bowiem jego i podług rosyjskich i po- 
dług japońskich, rzecz prostu niepewnych, 
doniesień chwiały się pomiędzy 800—330 
tysiącami, a straty wynoszą 140—150 tys. 
Dotychczas nie powiedziano z Petersburga 
ilu było zabitych, lecz jeśli Japończycy po 
bitwach ostatnich od d. 8 b. m, który był 
przełomowym, zebrali z pola 26,500 ciał, to 
walki trzynasto-dniowe przed przełomem 
ku klęsce przynajmniej połowę tej liczby 
ofiar pochłonąć musiały. Kannych i cho- 
rych według sprawozdania Czerwonego 
Krzyża „ewakuowano“ z Mugdenu* na 
północ—rzecz prosta, tylko do dnia 9 b. m. 
włącznie, 10-go bowiem po południu 
a nie zrana, jak tu podano, weszli już Ja- 
pończy — 56,000 w okrągłej liczbie, która 
zwiększyły straty w d. 10 i 11b. m, tak, iż 
oznaczenie sześćdziesięciu tysięcy w tej po- 
zycyi będzie raczej zbyt wstrzemiężliwem, 
niż przesadnem. Do niewoli wreszcie; j. w., 
wzięli Japończycy.przeszło 48 tys. Zbierając 


wszystkie rodzaje strat w jedną sumę, otrzy- | 
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mujemy powyższe granice liczh 140—150, 
a w tych granicach 2,200 oficerów, samych 
tylko ranionych lub do niewoli zabra- 
nych. 

A ile dotychczas kosztował odwrót? Na- 
wetgen. Kuropatkin nie mógł utaić wiel- 
kiego popłochu w taborach, kiedy ocalona 
połowa armii dążyła ku Tie-lingowi, spo- 
dziewając sięw nim znaleźć wypoczynek. 
Japończycy strzelali ze wzgórzy na prawo, 
strzelali z bateryi na lewo, oba zwinięte, 
stulone skrzydła ogniem prażyli, podjazda- 
mi szavpali. Po przebyciu trzech czwartych 
drogi — odległość z Warszawy do Skier- 
niewie — dowlokło się rozbite wojsko do 
rzeczki Fan-ho, lewego dopływu Ligo-ho. 
Tutaj gen. Kuropatkin stoczył bitwę, zno- 
wu pomyślną, odparł nieprzyjaciela i z za- 
dowoleniem patrzał na tysiące trupów ja- 
pońskich, pokotem uścielających pole wał- 
ki. Mogło to być 13 b. m; 13 bowiem do- 
cierał już do Tie-lingu, Tu już niezawod- 
nie żołnierz nietylko wypocznie, ale i stra- 
tegiczną ostoję znajdzie i odzyska ducha, 
którego podnieść w nim musiało wczoraj- 
sze zwycięztwo, Nie ztego! Zaledwie 24 go- 
dziny przebył wódz na stanowisku, które 
miało wstrzymać pochód japoński i według 
doniesień jesiennych — kiedy to odrazu, 
nie Mugden, ale Tie-ling wskazywano, ja- 
ko cel odwrotu z pod Liao-jangu, niezmier- 
nie mocno obwarowanem było, nakazał 
odwrót. I dobrze zrohił, bo groziła mu tam 
przy wielkiej już i liczebnej przewadze sił 
japońskich kapitulucya, Itozpoczęto na no- 
wo spieszny pochód na półnoe już pod no- 
wym dowódcą gen. Liniewiczem, który 
przedtem dowodził armią pierwszą, usta- 
wioną na wschodzie i południu Mugdenu. 
Człowiek, który w marcu r. 1904, przema- 
wiając do wysyłanych na wojnę, zalecił im, 
aby jeden nawet Japończyk żywym z lądu 
stałego Azyi się nie wydostał, teraz mu- 
siał w. głębi tego lądu pod iłoczącym brze- 
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mieniem zwycięztw japońskich, o jakie trzy- 
sta kilometrów od morza, opanowanego 
przez Japończyków, przejść pod jarzmem 
destytncyi z wodza całej armii, dowódey 
wszystkich sił lądowych i morskich na Da- 
Jekim Wschodzie, zostać komendantem czę- 
ści wojska, prowadzonej przedtem przez 
nowego wodza naczelnego. 

Gen. Liniewiez może mieć tylko jedno 
zadanie: doprowadzić wojsku do Charbina. 
Jeżeli istotnie w Tie-lingu zasiliła go choć 
tylko dywizyn świeżego wojska z Europy, 
to siły jego mogły mimo strat w odwrocie 
i nowej bitwie nad Fan-ho utrzymać się na 
najwyższej możliwej wysokości 190 tysięcy. 
Doszedł on z niemi d, 19 b. m. po za Ku- 
ja-jang-siang, o 4 mile na północ od Tie- 
lingn bez większego starcia. Czy oddzielił 
część na Kiryn, do którego z powyższej 
miejscowości prowadzi rozwidlająca się dro- 
ge: mandaryńska? Jeżeli tak, to czeka go, 
przy osłabieniu sił do jakich 150,000 co 
najwyżej, blizkie a fatalne zaskoczenie. Je- 
żeli zaś nadal w masie i spójności trwać bę- 
dzie, to ma przed sobą nadzieje, że czas oka- 
że się dla niego przychylniejszym, niż dla 
Japończyków; każda chwila, którą zyska on, 
dla nich będzie straconą. Im bardziej od- 
wlecze się rozprawa, tem większe zyska no- 
wy wódz prawdopodobieństwo napotkania 
posiłków z odległego od punktu, w którym 
stać mógł w d. 22 b. m., o jakie 400 kil. od 
Charbina. Japończycy nie "mogą zanadto 
oddalać się oq morza i lądowej już swej 
podstawy w Mandżuryi, nie mogę też za- 
puszczać się nad Sungary przed rozprawie- 
niem się pomyślnem z armią gen. Liniewi- 
cza. Z tych wszystkich przyczyn przewidy- 
wać potrzeba blizkie już, a ważne doniesie- 
nia z widowni wojennej, którą teraz jest 
trakt kolejowy charbiński. Kampania od- 
wrotowa, jeśli się odwrotem dokonanym 
rzeczywiście zakończy, da możność urzą- 
dzenia nowej zupełnie wojny, z nowym 
układem strategicznym i nową obsadą ról: 
zaczepną podejmą Rosyanie, nacierając na 
czworopunkt: Tie-ling, Hsin-min-ting, Mu- 
gden, Hsin-king, obronną — Japończycy. Ale 
w najlepszym wypadku nowa ta wojna nie 
rozpocznie się przed końcem lata, Minerwa, 
bóstwo dobroczynne, ma jeszcze dość czasu 
na spędzenie Bellony. 
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Zmęczenie Japończyków i rozkład pochodu 
na drogi prowadzące ku pólnocy, uchroniły co- 
fające się wojska rosyjskie od starcia ogól- 
niejszego, któreby dla niego fatalnem być mo- 
gło. Wojsko to otrzymało nowego wodza, do- 
wódcę dotychczasowej armii I, gen. Diniewi- 
cza—wybór całkiem niespodziewany, Nowy 
wódz dopiero w 51-ym r. ż. został generalem- 
majorem, ale potem szybko już w ciągu lat B-u 
doszedł do rangi gen. piechoty i naczelnego 
dowództwa na Byberyij nie walczył nigdy 
w Europie, nie zna przeciwnika wielkiego, do- 
wodził tylko w Azyi, przeciwko Turkomanom, 
Kaukazczykom i w wyprawie Europejczyków 
1900 pod Pekin przeciwko Chińczykom; w niz 
kiej jeszcze randze bił się w latach 1877/3 
z Turkami. Jest osobiście walecznym, Wy- 
bór nie był łatwym. Ostatecznie albo nomina- 
cya, albo sama wojna jest tylko tymczasową. 
Najgoręcej do nawetpokcju zachęcają rząd ro- 
syjski głosy przyjaźni z Prancyi, którą wsysa 
w siebie, jak we wszystkiem na zewnątrz, Pa- 
ryż. P. Deleasse wysila się napróżno, aby 
ruch za pokojem we Francyi zatamować. 

Adm. Rożestwienskij d, 16 b, m. wyruszył 
z pod wysepki Nossi-Be, w północno-wsehod- 
nim rogu Madagaskaru w niewiadomym kie- 
runku—najprawdopodobniej na spotkanie się 
z kontr-admirałem Niebogatowem, prowadzą- 
cym trzecią eskadrę baltycką na wschód, Nie- 
wiadome są zupełnie ruchy foty adm. Togo i 
Kamimura. Krążą oni zapewne, trzymając się 
zdaleka od brzegów po archipelagu Sundzkim. 
Gdyby wojna przeciągnęła się, bitwa morska 
byłaby —najprawdopodobniej na wodach Sundz- 
kieli—nieuniknioną, choć może jeszcze niety- 
olila, 

Mząd ehiński, na żądanie Japonii, zamiauuwał 
vice-króla Mandżuryi, Nazywa się on Cza-sor- 
czeng. 

W Europie najwięcej lałasuje p. Bülow. 
Natar na niego Bebel, natarł Vollmav, — obaj 
w sejmie cesarstwa. Przy wyrobionej nadzwy- 
czaj sztuce przytomności umysłu, zapra- 
wianej dowcipem, udało się kanclerzowi po- 
prowadzić bitwę ku zadowoleniu, niewiele 
zresztą wymagającej, większości sejmu. Wmówił 
w nią, że wsłynnym procesie Królewieckim rząd, 
t. j. on wraz z ces, Wilhelmem, działałzgodnie 
z wymaganiem i dobrem Niemiec; Że w neu- 
traluości trzyma się, jak strzalka w wadze, 
w matematycznym punkcie równowagi; że state 
ków wielkich nie sprzedaje przecież, on, rząd, 
ale się tem trudnią prywatni, którym zwyczaje 
dotychczasowe czynić tego nie wzbraniają; 
waluty rosyjskiej w kursie utrzymać bynaj- 
moiej Mendelssohnowi nie dopomaga; że wresz- 
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„Niema przebaczenia.” 


Upowiadnnie, 
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(Ciąg dalszy). 


|. skwer, klapiąc kaloszatni, weszło 
fi trzech studentów. Mitrofan Wasile- 
Ai wicz wlepił w nich oczy, szero- 
ko otwarte, zamglone ze strachu i, nie zda- 
jace sobie sprawy z tego, co, czyni. zerwał 
się z ławki i począł iść. Dopiero po przej- 
seiu całego skweru i po zagłęcieniu się 
w jakąś ciemny, krzywą uliczkę, skombino- 
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wał, że tam przecie było dwóch tylko stu- 
dentów i że niepodobna uciekać od nich 
wszystkich, spotykanych na ulicy. Błękał 
się EG pewien czas po nieznanych sobie 
zaułkach; w końcu znalazł się znowu na 
skwerze i dłago szukał ławki, na której 
przedtem siedzial. Chciało mu się koniecz- 
nie usiąść na tej samej, w tem bylo coś dla 
niego pocieszającego. 

„Trzeba się uspokoić i trzeźwa spojrzeć 
na sprawę,“ myślał. „Nie jest jeszcze tak 
żle. Do dyabła z ty hlażnica! Przecie mię 
nie zna. A i tamci dwaj nie widzieli mej 
twarzy, bom nie głupi, podniosłem kołnierz 
u paltotal* 

Zaśmiał się radośnie, lecz nagle urwał, 
uderzony straszną myślą. 

„O, Boże! toż ona mię widziała: Umyśl- 
niem sterezał przed nią całą godzinę ze 
"swym pyskiem. Śpotka mię z pewnością 
gdziekolwiek,“ 

I cały szereg okropnych przypuszczeń 
nasunał się jego wyobraźni: jest cezłowie- 


cie — a to było charakteryatyczne — podczas 
wojny nie chciał korzystać z kłopotów Rosyi, 
pragnąc, owszem, żyć z nią w tradycyjnych 
dobrych sąsiedzkich stosunki Mówił też 
o Japonii i odczytał zapewnienie japońskie, 
że stan posiadania nad wodami chińskiemi 
wzruszonyw nie będzie. 

Ciekawe była, a ze względu na etykę nau- 
czające, wyznanie p. Biilowa, jakby ustęp z pa- 
miętnika. Kiedy w początkach swego zawodu 
niewprawny jeszcze w rzemiosło terminator 
przyniósł żelaznemu księciu depeszę, w której 
się znajdowało „oburzenie*, zwrócił mu maj- 
ster wypracowanie z nauką: „mąż stanu, czy 
dyplomata nie zua „oburzenia*, możę być tyl- 
ko niezadowolonym, może coś przyjąć z przy- 
krością", Gdyby świat rządził się zasadą dy- 
plomacyi pięknie:by do tego czasu wyglądał 

Cesarz Wilhelm d. 16 b, m, zaprosił się sam 
do ambasadora francuskiego na obiad; | oczy- 
wiście w dowodzie szczególnej uprzejmości 
była i chęć ubicia jakiegoś interesu — może 
o pokój, może o ugrupowanie się ua Wsclio- 
dzie, Teraz już cesarz pływa po morzu, 

Były i w sejmie pruskim i w sejmie Cesar- 
stwa znowu rozprawy o Polakach i postano- 
wionem ich wytępieniu. Spahu z centrum 
wbrew p. Biilowowi oświadczył, że nie Pola- 
ty, ale rząd pierwszy walkę rozpoczął. Niemi- 
le to dotknęło kanclerza, 

Jeden 4 najniegodziwszych hakatystów w 
rządzie pruskim, Hammerstein, min. spraw 
wewn., d. 18. b.m, pożegnał docześność, Był to 
typ spodlonego służalca t zaciekłego Krzyżaka, 

lzba francuska przyjęła prawo o 2-letniej 
służbie wojskowej. Powstaje liga katolicka 
przeciwko odłączeniu kościoła od państwa 
i porządkom mającym zapanować po separa- 
cyi. Z drugiej strony socyaliści skrajni chcą 
zwalić projekty Brianda, rządu i komisyi, jako 
zbyt łagodne. Izba d. 21 miała już nad sepa- 
racyą radzić. 

We Włoszech Fortis się cofaął, na czele 
rządu staje Tittoni. 

Cesarz Franciszek Józef pojechał do Pesz- 
tu, aby powrócić z niczem; upiera się przy 
nietykalności dzisiejszej armii wspólnej. Z 
związku z tą ciężką sprawąuwęgrzenia jedno- 
stek taktycznych rekrutowanych z Węgier, mi- 
nister Welsersheimb, od 25 lat czynny i wiel- 
ce użyteczny, podał się do dymisyi, Nastę pcą 
Scehoneich. 


kiem inteligentnym, kocha naukę i sztukę, 
bywa w teatrze, na zebraniach i odozytach, 
hyt nawet trzy razy w uniwersytecie na dy- 
sertacyi magistra — wszędzie się może spot- 
kać z tą kuvsistku! Zapewne w takich ra- 
zach nie bywa sama, one nigdy sume nie 
chodzą, lecz zwykle w towarzystwie innych 
kursistek i aroganekich studentów. Strach 
go ogarnia na myśl, co się może zdarzyć, 
gdy ona wskaże nań palcem, mówiąc: „szpie 
cel“. 

pMnszę się ogolić i zdjąć okulary“, myśli 
Mitrofan Wasilewiez. „Do dyabła z oczy” 
ma! może doktór kłamie. Lecz czy się twarz 
odmieni, gdy zgolę taką brodę? Ozyż to 
brodat“ Dotknąl palcami 'swego zarostu 
i prawie wszędzie poczuł ciało. 

„Nawet hrada nie chce rosnąć, jak u in- 
nych ludzi”, pomyślał z goryczą i wsttę: 
tem. 

„Wszystko to jest jednak głupstwo. I ta, 
że ona może mię poznać, też głupstwo. 
Trzeba dowieść. Trzeba spokojnie i logiez- 
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Bpra wa spolszczenia gimnazyum w Brodach. — Nowe 

zakusy germanizacyjne. — Z Towarzystwn szkoły ln- 

dowej. — Zakłady hygientczne, — Rekonstrukcyn 
y powiatów, 
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ziwną anomalią jestistniejące dotycl 
czas w Brodach gimnazynm z nie- 
Jin kim językiem wykładowym. 1). 
bonieusprawiedliwioną żadnymi wzglę- 
nawet takiej natury, jak argumenty. 
e przemawiać za koniecznością istnie- 
niagimnazyum we Lwowie. W stolicy kraju, 
w centrum administracyjnem całej prowin= 
cyi mieszka sporo niemieckich rodzin urzęd= 
niezych, u jeszcze więcej wojskowych, któ- 
re, przebywujye dziś w (ralicyi, jutro mogą 
być przeniesione gdzieindziej, wskutek cze- 
go dzieci tych rodzin muszą mieć możność 
kształeenia się w języku niemieckim, ażeby, 
nie hyły narażone na poważną stratę czasu. 
W: Brodach nawet te, mało zresztą ważne, 
względy nie istnieją. 

Gimnazynm w tem mieście zostało zało- 
żone wówczas, kiedy ludność jego składała 
się przeważnie z Qydów, Niemców i Or- 
mian, kiedy Polacy miejscowi ze sfer szla- 
checkich korzystali z liceum krzemieniee- 
kiego, u warstwy ludowe — jak rusińskie, 
tak polskie, wcale w rachubę nie były bra- 
ne. Z czasem jednakże stosunki miejsco- 
we zmieniły się kardynalnie. Ormianie 
spolszezyłi się zupelnie, to samo stało si 
z Niemcami 1 z przeważną częścią inteligen 
cyi żydowskiej. W miarę zaś, jak pęd do 
światy ogarniał coraz szersze warstwy, (lo 
simnazynm poczęły się gm'nąć dzieci drob- 
nomieszczaństwa polskiego i ludu —polskie- 
go i vusiiskiego. 

Liczba dzieci niemieckich w gimnazyum 
brodzkiem topniała. W ostatnim np. roku 
było ich 80 kilkoro, u polskich trzysta kil 
kadziesiąt. Ale i ten stosunek bynajmniej 
jeszcze nie odźwiergiedia naturalnych po- 
trzeb ludności. Bo przedewszystkiem rodzi- 
ce zamożniejsi, wszyscy ci, którzy mogą. 
kształcić dzieci po za Brodami, wysyłają je 
do miast poblizkich, posiadających gimna- 
zya polskie. Następnie mnóstwo dzieci pol- 
skieli, które przeszły polską szkolę elemen- 
tang, nie moga wstąpić do gimnazyum 
brodzkiego ze względu nu swe nieprzygo- 
towanio do słuchania wykładów w języku 


wn 
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nie dowieść, jak przy rozwiązywanin teo- 
remy“. 
Wyobrazit sobie, że się znajduje na ze- 
branin studentów, gdzie ze spokojemi pew- 
nością siebie wyklada im całą sprawę. Jas- 
no, dobitnie następuje zdanie po zdaniu, 
wszędzie spokojne, teynmfujące znaki rów- 
nania. "Tek więc, widzicie... że. * 

Mitrofan Wasilewiez z godnością po- 
viwia okulary i uśmiechu się wzgardliwie. 
Vastępnie zaczyna dowodzić, lecz z przera- 

żeniem lochodzi do wniosku, że wszystkie 
te słowa, ta logika i znaki równania — to 
jedno, a życie jego— drugie, i że w tem ż 
oiu niema ani logiki, ani znaków równania, 
imi żadnych innych dowodów, że on, Mi- 
trofan Wusilewicz Kryłow, nie jest „szpie- 
lem“. Gdy ktokolwiek, ta sama kursista 
np., oskarży go o szpiegostwo, czy znajdzie 


cos takiego w swem życiu, ¢oś określonego, | 


jaskrawego, przekonywajęcego, co mógłby 
Przeciwstawi 


iċ temu upokarzającemu podej 
rzeniu? Oto patrzy nań swemi naiwnie 


niemieckim, Przy egzaminie wstępnym 
w gimnazyum brodzkiem przepuda 42°}, 
zgłaszających się. Sq to przeważnie dzieci 
polskie. A i te, które okażą się dostatecz= 
przygotowanemi, z niezwykłymi tylko wy- 
siłkami pokonywają trudności uczenia się 
w obcym języku. Normalnie — t. j. w ciq- 
gu lat 8-min gimnazyum brodzkie kończy 
zaledwie 5 proe. Polaków; reszta stu- 
dyuje po 9 — 10 lat, a najczęściej opusz- 


cza szkoły przed ukończeniem całkowitego i 


kursu. 

„Zreszta nietylko nezniowie cierpią na ta- 
kim stanie rzeczy. Nie lepiej rzecz się ma 
z personelem nauczycielskim. Ponieważ licz- 
ba nauczycieli—Niemców jest bardzo mała, 
przeto wykładają po niemiecku Polacy, 
względnie Rusini, da których język ten 
jest prawie tak srmo obcy, jak i dla ucz- 
niów, Stąd płyną prawdziwe horrenda, nie 
uchodzące uwagi dzieci i naturalnie obni- 
ające w oczach tych ostatnich powagę cia- 
ła nauczycielskiego. 

Przez czas dłuższy anomalia brodzka 
uważana była za coś normalnego, ale po 
wypadkach wrzesińskich, kiedy całe społe- 
czeństwo polskie ogarnął duch protestu 
przeciwko germanizacyi we wszelkiej po- 
staci, zwrócono baczną uwagę i na gimna- 
zyum w Brodach, Pierwsza młodzież akade- 
mieka na wiecu publicznym upomniała się 
o jak najryelilejsze spolszczenie tej szkoły. 
Następnie rada miejska uchwaliła prze- 
kształcenie jej na polską. W końcu takąż 
smną uchwałę powziął i sejm galicyjski, 
i odpowiedni wniosek został przedstawiony 


| do sankcyi cesarskiej. 


Tymczasem upłynęło już sporo czasu, 
wszystkie wnioski komisyi szkolnej zostały 
przyjęte, tylko sprawa spolszezenia gimna- 
zyum brodzkiego nie PORZE ani o krok 
naprzód. Rząd podobno uważa za rzecz 
konieczną istnienie w Galicyi dwóch gim- 
nazyów niemieckich i wzamian za społsz- 
czenie brodzkiego zażądałby założenia 
gimnazyum z niemieckim językiem wykła- 
dowym w Krakowie. Jest to pogłoska, ale 
hodaj czy nie oparta na informacyach dość 
jasnych. Obecnie „Koło Polskie“ ma roz- 
patrzeć sprawę gimnazyua w Brodach 
i poczynić usiłowania, «hy sankcya uchwa- 
ły sejmowej została przyspieszona. Ener- 
iczne Żądanie wywarloby niewątpliwie 
skutek pożądany; czy tylko można spodzie- 
wać się po „Kole Połskiem* energicznego 
żnulania?! Sprawa się będzie wlokła w nie- 
skończoność, albo zrobią ustępstwo w for- 
mie założenia gimnazynm niemieckiego 
w Krakowie. To ostatnie nie byłoby jed- 
nakże tak szkodliwe, jak istnienie w Bro- 
dach gimnazyum niemieckiego. Przede- 
wszystkiem wohee lieznych gimnazyów pol- 
skich w Krakowie jedno gimnazyum nie- 
mieckie  niezgermanizowałohy Polaków, 
gdyż chodziliby do niego Niemcy prawdziwi. 

wówczas pokazałoby się, że tych ostat- 


nienstraszonemi oczyma i mówi 


nie wpaść w tę czarną, okropną otehłsń? 

„Moje przekonania,“ mruczy do siebie, 
„moje przekonania. Wszyscy je znają. Mo- 
je przekonania. Oto np... 

Szuka. Stara się przypomnieć sobie uryw- 
ki rozmów, szuka w pamięci czegoś wyr 
nego, silnego i nie nie znajduje. Nasuwają 
się głupie zdania: „Jestem przekonany, 
Iwanow, żeś skopiowat zadanie od Ńirotki- 
na. Lecz czyż o takie przekonania tu 
chodzi? Przesuwają się w pamięci urywki 
artykułów gazeciarskich, czyjeś mowy, na- 
wet przekonywające, lecz gdzież jest to, co 
on sam myślał, co sam mówił? Tego niema. 
Myślał i mówił, jak myślą i mówią wszyscy, 


ko podziało? Na czem się wesprzeć, ażeby | 


nich jest niesłychanie mało i że zakłada- 
nie dla nich speeyalnego gimnazyum jest 
absurdem. » 

Wogóle żadnego niebezpieczeństwa wer- 
manizacyi w Galicyi obecnie już być nie 
możć, u takie przeżytki systemu lat daw- 
nych, jak gimnażyum brodzkie, są przykra 
niedogodnością, niczem więcej:” Natomiast 
na kresach zachodnich Galicyi, na granicy" 
Sląska i na samym Śląsku — w promieniu 
Białej i Bielska—germanizacya jest dotych- 
czas czynnikiem niebeżpiecznym wskutek 
olbrzymiej przewagi kapitału niemieckiego. 
W gminach czysto polskich, gdzie Niemców 
wcale prawie niemn, powstają dzięki sub- 
sydyóm bagato upoenżone szkoły niemiec- 
kie, do których wciąga się dzieci robotni- 
ków polskich, zależnych od kapitkłistów 
niemieckich. 

Obecnie np. Niemcy postanowili założyć 
w Dziedzicach niemiecką szkołę eztórokla- 
sown, pomimo że w tej osadzie Niemców 
jest niezmiernie drobna garstka 1 że miejs- 
Gowa szkola polska oddawna już, choc be: 
skutecznie, walczy o rozszerzenie, Proje 
towana szkoła niemiecka ma kosztować 
30,000 koron. Z tej sumy kolej północna, 
rafinerya i waleownia cynku przyrzekły 
dać 50,000 koron, a gminy Czechowice 
i Dziedzice resztę. Dotychczas gminy te 
opierały się tym zaknsom, ale w ostatnich 
czasach przypuszczano do nich szturm 
energiczny. Starosta bielski przyjechał oso- 
biście do Dziedzic, kazał zwołać repreżen- 
tantów obu gmin apornych i namawiuł ich 
usilnie do skorzystania ze świetnej sposob- 
ności zdobycia bardzo tanim kosztem nie- 
pospolicie póżytecznej instytueyi. Tłoma- 
czył, że nie będzie to ich prawie nie koszto- 
wało, gdyż po za tymi 30,000, które otrz, 
maja na nieslychanie dogodnych war 
kach, jako pożyczka długoterminowa, nie 
zagrażają im żadne wydatki. Clłopi przy- 
gnębieni wymową starosty, poczęli się 
„hwiać, ale jeszeze ostatecznie nie ustąpili. 
Dziedzice nie daly dotad stanowczej odpo- 
wiedzi, a Uzechowice zastrzegły sobie 6 dni 
do namysłu, Kto wie jednak, czy ludzie ci 
nie ustąpią naciskowi urzędowemu. 

Wobec naporu fali germanizatovskiej na za- 
chodnie kresy polskiego obszaru narodówo- 
ściowego działalność Tow. szkoły ludowej, 
sztucznie kierowana obecnie głównie na 
wschód, zwłaszcza na terenie, ulegają- 
cym wpływowi Białej i Bielska, powinna 
być wzmożona. Tych paru szkół, które z fun- 
duszów Towarzystwa są tam utrzymywane, 
nie wystarcza i należałoby pomyśleć jak 
najprędzej o stworzeniu nowych plucówęk. 
Tymczasem z ostatniego sprawozdania za- 
rządu głównego Towarzystwa widać. że 
stan finansowy tej instytneyi dużo pozosta- 
wia do życzenia, Pomimo olbrzymiego obro- 
tu w kasie centralnej oraz bezwzględnego 
powiększenia majątku Towarzystwa, ra- 
chunki za rok ubiegły zamknięto z niedo- 


więc jego własne myśli i slowa jest 
tak sumo niemożliwom, jak wśród jednako- 
wych ziaren odnależć jednó, niczem się od 
innych nieróżniące. Szczęśliwym wylnut- 
com losn zdarza się nieraz powiedzieć coś 
niechcący lub po pijanemu, coś ciętego, 
niepowszedniego, co na dlugo zostaje w pa- 
mięci. Przed kilkn late nauczyciel kali- 
grafii, skromny staruszek, upił się na pro- 
szonym obiedzie u dyrektora, dawanym 
w dniu rozdania nagród uczniom, i krzyk- 
ngk: „Zadam reformy średniej szkoły!“ I stal 
się skandal. Dotychczas wszyscy pamiętują 
ten wypadek, przy spotkaniu ze starusz- 
kiem pytają go obowiązkowo: „jakże tam 
z tą reformą? i uważają go za radykała. 
A on, Mitrofan Wasilewicz, gdy się upije, 
zaraz zasypia Iuh płacze i ze wszystkimi się 
całuje, raz nawet odżwiernego pocałował; 
nie zapomina sie jednak w mowie i nigdy 
niezego nie żąda. Bywają ludzie religijni 
lub niereligijni, a on. 

„Acha, czekajcie, jest Bóg, czy też go nie 
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PRAWDA. 
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borem funduszu bieżącego w kwocie 50,000 | nym w Austryi, niepozostającym w zwią- 


koron. W celu pokrycia tego niedoboru, 
powstałego wskutek stałego niedopisywa- 
nia dochodów i stale zwiększających się 
wydatków, zarząd główny Towarzystwa 
urządza loteryę i o pozwolenie na nią zwró- 
cił siędo Wiednia. Nie wiadomo jeszcze tylko, 
czy w Wiedniu spojrzę przychyłnem okiem 
na to przedsiewzięcie, mające na celu mię- 
dzy innemi i walkę z germanizacyą wciąż 
jeszcze przez Wiedeń popierana, 

Gdzie otwarte podtrzymywanie czynni 
ków germanizatorskich nie jest możliwe, 
tam EA centralne nigdy nie zaniedbają 
pema Galicyi przy obdzielaniu „krajów 
koronnych“ instytucyami pożyteczności pu- 
blicznej. 

Przed 7 laty została np. uchwalona usta- 
wa, dotycząca wykonywania przez władze 

aństwowe i antonomiczne nadzoru nad ja- 

ością pokarmów, napojów i wszelkiego ro- 
dzaju wyrobów, służących do użytkn co- 
dziennego. Chodziło tu o ochronienie pub- 
liczności przed falsyfikatani, szkodliwymi 
dla zdrowia, w drodze regularnych i syste- 
matycznych badań chemicznych, bakteryo- 
logicznych itp. Funkcye te, wymagające 
prasy calej falangi bakteryologów, chemi- 

ów itd., przekazane zostały specyalnym 
zakładom do badania pokarmów, napojów 
itd. Zakłady te, po za temi badaniami, ma- 
ja obowiązek urządzania specyalnych kur- 
sów naukowych celem wykształcenia ko- 
misarzy tuwgowych, mających z ramienia 
władz gminnych wykonywać kontrolę nad 
przedmiotami codziennej potrzeby. 

Takie zakłady weszły w życie w r. 1897 
w Wiedniu, w Pradze i w Krakowie. Pozo- 
staję one w pewnym związku z instytutami 
hygienieznymi wydziałów lekarskich, a pro- 
fesor hygieny miejscowego wydziału le- 
karskiego jest zwykle dyrektorem takiej 
instytucyi, Dla tego też ntworzono je'w 
tych miastach, gdzie istnieją wydziały le- 
karskie, a Praga, ponieważ są tam dwa uni- 
wersytety (czeski i niemiecki) z dwoma 
wydziałami Jekarskimi, otrzymała dwa na- 
wet. Dla całej Gulicyi, do której przydzie- 
lono też i Bukowinę, ustanowiono jeden 


tylko w Krakowie, bo we Lwowie w r. 1897 |. 


nie było jeszcze katedry hygieny i instytu- 
tu hygienicznego na wydziale lekarskim, 
Kiedy jednak niebawem jedno i 'drugie 
zostało ustanowione, nikt nie wątpił, że 
i Lwów otrzyma zakład dla badania pro- | 
duktów pierwszej potrzeby, Tymczasem 
mijały lata a Lwów w dalszym ciągu był 
pasierhem pomiędzy miastami uniwersyte- 
okiemi Austryi, Aż w koncu został otwarty 
tuki zakład d. 18 lut. r. b., ale nie we luwo- 
wie, tylko w Czerniowcach na Bukowinie, 
która w ten sposób otrzymała wyodrębnie- 
nie w osobny okrąg. Podnieść należy, że w 
Czerniowcach niema ani wydziału lekar- 
skiego, ani instytutu hygienicznego, wsku- 
tek czego zakład czerniowiecki jest jedy- 


ma? Nie wiem, nic nie wiem. A ja, nauczy” 
ciel, czem jestem? Czy istnieję rzeczywi- 
seie?" 

Ręce i nogi Mitrofana Wasilewicza lo- 
dowacieją. Nie jest więę nawet przekonany 
o swem istnieniu. Oto siedzi ktoś na skwe- 
rze i pali papierosa, Jakieś drzewa wilgot- 
ne, ślizkie. „Jakiś deszcz. Jakas latarnia 
migoce, po szkle spływają krople. Niepoję- 
te. Pusto i straszno! 

Mitrofan Wasilewicz zrywa się i idzie. 

Brednie, brednie. Nerwy wprost się roz- 
hulały. A czem jest właściwie przekonanie? 
Słowem, tylko słowem, Wyszytał ktoś ja- 
kies słowo, ot i ma przekonanie, Katoda, 
logarytmy! Czyny, czyny rzecz główna. Co 
to mi zu szpieg, który..." 

Lecz czynów też brak. Są różne czynno- 
goi: służbowe, rodzinne i nijakie, lecz czy- 
nów nie ma. Ktoś usilnie i niezmordowa- 
nie żąda: „powiedz, coś zrobil?“ i on szuka 
ze smutkiem i rozpaczą, Przebiega myślą 


"powiatu bardzo malo dostępne. 


wszystkie lata swego życia, lecz każdy rok 


zku z uniwersytetem. Stworzono więc in- 
stytucyę w drodze wyjątkowej z wyraźnem 
pokrzywdzeniem sąsiedniej Gralicyi. 
Ciekawe, czy Gulicya prędko się doczer 
ku reformy, która obecnie jest już rozwa» 
żana w sferach miarodajnych i odduwna 
zostala uanana zu konieczną. Chodzi 
a rekonstrukcyę powiatów galicyjskich przy 
sposobności projektowanego stworzenia ja- 
kiejś pośredniej władzy między starostwami 
u namiestnictwem. Projektują utworzenie t. 
zw. obwodów, któweby zawierały większą. 
liczbę powiatów politycznych, Co do tych 
ostatnich, to w żadnej z prowinoyj państwa 
Habsburgów nie są one utworzone z tak 
małem uwzględnieniem interesów ludności, 
jak właśnie w Galicyi. Trzeba bowiem wie- 
dzieć, że miasto, wybrane na „stolicę“ po- 
wiatu, jest siedzibą starostwa, rady powia- 
towej, inspektoratu podatkowego, urzędu 
katastralnego, różnej kategoryi banków, 
miejscem dorywczych jarmarków i targów, 
jednem słowem punktem, gdzie ogniskuje 
się mnóstwo interesów życiowych ludności. 
Tymczasem niektóre z powiatów galicyj- 
skich tak sy obszerne, że miasta powiatowe 
zwłaszcza umieszczone gdzieś na jego krań- 
cach (wypadek nierzadki), sy dla ludności 
Na zacho- 
dzie istnieją powiaty, składająca się z dłu- 
gich na 18—14 mil, a wazkich na 2, 8 mile 
pasów; im zaś dalej na wschód, tem powiaty 
są obszerniejsze i mniej przystosowane do 
potrzeb ludności. Przesunięcie siedziby 
władz powiatowych do punktów bardziej 
dogodnych z jednej strony, u z drugiej 
podział olbrzymich powiatów na mniejsze 
staje się kwestyą coraz bardziej naglącą. 


Daleki. 


UWAGI 


obec tego, że ludoruehy nowoczes- 


w sprawie wyjchodźstwa zamorskiego. 
Nd EJ Jne. zwane wychodżstwem, w poszu- 
AR kiwaniu chleba powszedniego, ve- 


gulowane są silniejszymi czynnikami, niż 
tendencyjne artykuły dziennikarskie lub 
poufne rozprawy akademickie, możnaby nie 
zabierać głosu w tej sprawie, tembardziej, 
że to wszystko, co teoretycznie dałoby się 
przytoczyć dla wyzyskania i udoskonalenia 
tego zjawiska, w praktyce jest niewykonal- 
ne z powodów prawie od nas niezależnych. 
Z niechęcią przeto wypowiadumy się i głów- 
nie w celach informacyjnych dla ukrócenia 
wpływu rozwiełmożnionych fikcyj i ułud, 
rozsiewanych przez blagierów i fantastów. 
Od niejakiego czasu bowiem grasują w spo- 


wydaje jednostujny, pusty i drewniany 
dźwięk: „biaa! Bez treści, bez sensu. „Je~ 
stem przekonany, Iwanow, żeś skopiował 
zadanie od Sirotkina*. Ach, nie to, nie to. 

„Proszę pani*, mruczy Mitrofan Wasile- 
wiez, schylejąc głowę i pestykułując z u- 
miavkowaniem i przyzwoitością, „przecie to 
niemądrze (proszę mi wybaczyć ten wyraz) 
uważać mię za szpiega. Ja—szpicel? Oo za 
dziwactwo! Niech mi pun pozwoli dowieść. 
Tak więc, widzimy... 

Pustka. Gdzie się wszystko podziało? 
Wie przecie, że coś robił, ale co? Wszyscy 
domowi t znajomi mają go za człowieka ro- 
zuimnego, dobrego i sprawiedliwego; musi 
to mieć swoje podstawy. Ach, prawda! Ku- 
pił perkalu na suknię dla babki, a żona po- 
widziała wówczas: „zanadtoś dobry Mi- 
trofan Wasilewicz*. Lecz i szpiedzy mogą 
kochać swe babki, kupują im też perkale, 
pewnie takie same, obrzydliwe, czarne 
w grochy. A. jeszcze, co zrobił? Cho- 
dził do łaźni, wycinano mu nagniotki. Nie, 


łeczeństwie polskiem ludzie z rodzaju, zwa- 
nego przez Anglików „głobetrotters, będący 
głównem ich zródłem. Społeczeństwo wy- 
robione i dojrzałe takich ludzi nie brałoby 
na seryo. 

Owym „globetrotters” nie daje spać, dość 
smutna sława Bismareków i OChamberlai. 
nów. Płytkię instynkta zbójeckie ci pano- 
wie maskują obładnym patryotyzmem i po- 
trzebą szerzenia kultury, w imię której po- 
pełniono prawie wszystkie zbrodnie mię- 
dzynarodowe, to odurza takich swojskich 
rewolwerowych mężów stanu i robi z nich 
małych _ Bismarków i małych Chamberlsi- 
nów. Ci mężowie stanu, na seryo trakto- 
wani, wprowadzają zasadę „sportu” do wy- 
siłków społecznych. W praktyce objawia 
się to podniecaniem ani zaszczytnych, ani 
rozumnych chuci bez możności ich zaspo- 
kojenia, co jest oczywiście niezdrową onanią. 
ducha, Tej onanii chcielibyśmy zapobiedz, 
o ile chłodne uwagi w palących kwestyach 
to zrobić mogą. Posiadamy kosztowną 
iwętpliwie przyjemną znajomość zamor- 
skiego wychodźstwa polskiego z bezpośred- 
niej obserwacyi wieloletniej. To też nie 
będziemy się wyręczać statystyką, która 
tylko wtedy ma wartość jeśli zgromadzoną 
jest w sposób wartościowy i przez wartoś- 
ciowego „zbieracza. Nie będziemy się też 
wyręczać wielomównemi książkami o hyp- 
notyzujęcych tytułach i autorach, nato” 
miast powiemy to wszystko, co nam nakażą 
nasze zmysły i osobiste doświadczenie, Za- 
strzeżenie to rohimy w tym celu, ażeby nie 
RDZ nas o uczoność, tak często 

łócącą się z rzeczywistością i ze zdrowym 


rozsądkiem. 


Zdaniem naszem wychodźstwo należy do 
zjawisk nietylko koniecznych, stosunkami 
politycznymi, ekonomicznymi, społecznymi 
wymuszonych, lecz i korzystnych. Pod- 
nosi ono płacę zarobkową, zabezpiecza 
od pewnej ilości nędzy z tem wszystkiem, 
co nieodłącznie jej towarzyszy, rozszerza 
zakres potrzeb kulturalnych ludu wycho 
czego, kształci go, przysparza krajowi ki 
pitałów, W niem, na skutek całego szeregu 
niszczących warunków bytu, wyraża się 
energiczny odruch społeczny. Tylko sa- 
molubstwo klasowe może usposobić nie- 
życzliwie względem ruchu wychodźczego. 
Wszystkim krajom jest on wspólny. Naród 
polski nie mógł nie uledz tej konieczności, 
zwłaszcza że przeludnienie, wobec upośle- 
dzonego życia ekonomicznego, musiało tu 
daleko weześniej nastąpić. Ten czynnik, 
przyśpieszający wychodźstwo ludności ubo- 
gie), sparaliżowanym został przez inne, juk: 
odsunięcie krajów polskich od brzegów. 
morskich, nizki poziom oświaty ludu ubo- 
giego, brak stosunków handlowych z kra- 
jami zamorskimi i związanej z tem floty ku- 
pieckiej, Nie bacząc na to, moment wy- 
chodźczy nastąpił, trwa dotąd i przybrał ta_ 


a 
nie to. Postawił Karpowowi trójkę zamiast 
dwójki, „Jestem przekonany, Iwanow, żeś 
skopiował zadanie...“ Ach, głupstwa, głup= 
stwa! 

Mitrofan Wasilewicz bezwiednie rusza 
ku domowi tẹ samą drogą, gdzie znikła kuv- 
sistku. Nie zdaje jednak sobie z tego spra- 
wy, czuje tylko, że już późno, że jest ogrom= 
nie zmęczony i że chce mu się płakać, jak 
ODW złapanemu na gorącym uczyn= 
ku. 

(©. d, n.), 


Przeł. J. Piekarska. 


yo 
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kie rozmiary, że musiał znależć odbicie 
w literaturze. Literatura polska o wy- 
chodźstwie jest nawskroś reporterską i jako 
taka nie może służyć za materyał przy oce- 
nianin spraw jego, 

Raz opowiada nam ona o tak świetnym 
rozwoju żywiołu polskiego np. w Paranie 
pod względem gospodarczym i kultural- 
nym, że pawilon w styłu zakopiańskim na 
wystawie Kurytybskiej podziw wzbudzał 
i zaszczycony został uznaniem, pochwałą 
i wizyty gubernatora stanu. Innym razem 
dowiadujemy się, że w tejże Paranie wre ty- 
taniczna walka żywiołu polskiego z nie- 
mieckim, przyczem korespondent uspakaja 
nas, że żywioł polski trzyma się dziel- 
nie, gdyż w ostatnich czasuch „nasze 
szeregi” wzbogaciły się „dzielnemi jednost- 
kami”. Innym znów razem nawołują do 
ofiar pieniężnych na rzecz szkolnictwa pol- 
skiego w Paranie, do ratowania zagrożone- 
go tum zywiołu polskiego lub alarmują 
wieściami o epidemii hakatyzmu, która po- 
sluguje się odurzającemi kroplami sugge- 
styi religijnej. 

Z tych eluboratów dziennikarskich mógł- 
by czytelnik odnieść wrażenie, że wychodź- 
stwo polskie w Paranie jest poważnym czyn- 
nikiem ekonomicznym i kulturalnym, rów- 
nouprawnionym i cenionym przez władze 
i ludność tamtejszą, że walka rasowa ger- 
maińsko-słowiańska wre tam na dobre z re- 
zultatem pomyślnym dla nas, dzięki owym 
„dzielnym szeregom z inteligencyi 

Nie możemy wchodzić w drobiazgowe 
szczegóły, Ktoby chciał wiedzieć, jakim to 
czynnikiem ekonomicznym i kulturalnym 


jest żywioł polski w Paranie, niechaj prze- | 


czyta broszurę p. t. „Stan obecny wychogdź- 
stwa połekiego w Paranie" wydaną dnia 
18 kwietnia 1903 r. w Toledo, w stanie Ohio 
w Stanach Zjednoczonych, Polskie pawi- 
lany na wystawie kurytybskiej 
ką zamożnych przybyszów pols 
ropy. 

Walk rasowych a tem samem i zwycięztw 
niema w Paranie z tej racyi, że Niemcy tu 
jeszcze nie dostali pomieszania zmysłów, 
a ogól wychodźezy, polski nie odnajduje 
w sobie żadnego bodżca do donkichockich 
zapasów, Niemcy, podejmujący walkę ra- 
sown w Paranie z wyehodźstwem polskiem, 
któremu sprzedaja z zyskiem, to œo mają 
do sprzedania i od którego kupują z zys- 
kiem to,co ono ma do sprzedania, byliby po- 
dobni do ludzi, biczujących się, o instynktach 
samobójczych. Widocznem też jest, że 
walk rasowych nie może być w kraju mają- 
cym obszar Królestwa Pruskiego i ludność, 
zaledwie dorównywającą liczbie mieszkań- 
ców drugorzędnego wielkiego minsta w Eu- 
ropie. Walki rasowej w Paranie być nie mo- 
że jeszcze i ztego powodu, że reprezentowa- 
ne tam grupy etniczne sumorzutnie urzę- 
dzily się na zasadach podziału pracy życia 
zbiorowego, Polacy wzięli rolnictwo, Niem- 
vy przemysł i handel, Brazylianie hodowlę 
bydła, dostawę herva-mate i polityke, Wło- 
si południowe owoce, uprawę winnic, trochę 
rolnictwa i trochę handlu. Ciekawa jest 
rzeczą, jak przy takim układzie stosunków 
handel i przemysł mogą kłócić sięnp. z rol- 
nictwem, wzajemnie się potrzebujące, Ni 
chcę twierdzić bynajmniej, żeby reprezen- 
towane w Puranie grupy etniczne żyły ze 
sobą w jakiejś sielinkowej miłości, niechę- 
«a wzajemnej jest dość. Polacy żywię bar- 
barzyńską nienawiść religijną względem 
protestanckich Niemców i zazdroszczą im 
względnej pomyślności materyalnej. Niem- 
cy poniewierają Polakami i z góry ich trak- 
tuja, jak to zwykle czynią kulturalnie wyż- 
Sl, świadomi swego znaczenia względem 
poł lub całych barbarzyńców. Brazyhanie 
ze swej strony spogladaja niechętnie i na 
Niemców i na Polaków, odczuwając niejaką 
zależność od nich, niepokojąc się o trwa- 
łość swego zwierzchnictwa. Wszyscy zaś 
maja to wspólnego, że z utęsknieniem wy- 
gla jakiejkolwiek emigreeyi. chociażby 
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lotentockiej, byle zaopatrzonej w pugilure- ` 


sy a nie torby żebracze, wiedzą bowiem z do- 
świadczenia, że w takich razach wszyscy 
zarabiają: i urzędnik, i hodowca-brazylia- 
nin, Niemiec i Polak. Dla tych to powo- 
dów walk rasowych w Paranie niema, są 
one niezgodne z elementarnym zdrowym 
rozsydkiem. 

Zamiast tego istnieje nienawiść brazylij- 
skiej półinteligeneyi, stanowiącej rząd, do 
przybyszów europejskich. Nienaw i, po- 
dyktowanu instynktem sumożachowawoczym 
jest bardzo naturalnym i koniecznym obja- 
wem, W formach burbarzyńsku i dzika, bę- 
dye jedynie psychicznym wyrazem krymi- 
nalisty, zaniepokojonego o swobodne upra- 
wianie swego rzemiosły rzezimieszka, jest 
pj edawaną za patryotyzm brazylijski. 
Zwraca się ona głównie przeciw Niemcom, 
gdyż brazylijsku półinteligencya urzędowa 
instynktowo odezuwa i rozumie, że ukróce- 
nie jej swawoli może najprędzej spotkać ją 
za staraniem Niemców, Ponieważ Polacy 
są żywiołem ciemnym, barbarzyńskim, nie- 
solidurnym, potulnym, cierpliwie znoszą- 
cym wszystkie wybryki kanalii urzędniczej, 
więc ci punowie nie trudzą się żywieniem 
do nich nienawiści, Nienawiść jednak zaw- 
szę się znajdzie, ilekroć objawi się samo- 
dzielność lub siła żywiołu polskiego. 

(e, dn) 


Obserwator. 
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18 marca. 


KB! parlamencie wiedeńskim toczy się 

(U bardzo ciekawa dyskusya. W chwi- 
ls li, kiedy cesarz i król prowadzi 
z politykami węgierskimi układy, które 
skończyć się mogę, a nawet muszę ustęp- 
stwami na korzyść Węgier, reprezentacya 
austryacka zapragnęła, żeby usłyszano tak- 
że jej głos. Poseł Derschatta, przywódea 
najsilniejszej z party niemieckich, tak zwa- 
nej partyi ludowej, która w gruncie rzeczy 
jest partyą średniego mieszczaństwa i śred- 
nio zamożnych rolników, człowiek bar- 
dzo wpływowy w parlamencie, o którym 
mówią, że prawie napewno wkrótce zostanie 
ministrem sprawiedliwości, postawił wnio- 
sek, ażeby izba poselska wybrała specyalną 
komisyę, któraby się zastanowiła nad tem, 
co ma zrobić Austrya na wypadek gdyby 
Węgry uzyskały od cesarza 1 króla zgodę 
na zerwanie wspólności celnej, albo też, co 
jednak jest mniej prawdopodobne, na 
większe unarodowienie armii węgierskiej, 
W uzasadnieniu swego wniosku, Derschatta 
zaznaczu dyplomatycznie, a kolega jego po 
artyi, nie będący kandydatem na ministra, 
echer, podkreśla ostro i szyderczo, że ko- 
rona w 1860 roku zawarła ugodę z Węgra- 
mi, w której przecież szło także o bardzo ży- 
wotne interesy Austryi. Nie pytając woale 
parlamentu austryackiego o zgodę, przed 
stawiono mu umowę gotową, i on musiał ją 
zatwierdzić. Później przy wszystkich odna- 
wianiacl ugody i przy ustanawianiu kwo- 
ty (czyli stopy procentowej udziału obu 
państw we wspólnych wydatkach), korona 
zawsze godziła się na nowe korzyści mate- 
ryalne dla Węgier, które były stratami 
ekonomicznemi dla Austryi, byle tylko 
okupić zezwolenie Węgrów na odnowienie 
ugody i na nietykalność t. zw. „czynników 
mocarstwowych*, a wspólnej dyploma- 
cyi a przedewszystkiem wspólnej armii. 
Ciężkie położenie przemysłu austryackie- 
go tembardziej uświadomiło mieszczaństwu 
niemieckiemu a po ezęści i częskiemu, że 
tak ścisła łączność państwowa z Węgratni, 
która pociąga za sobą opłatę */, wspólnych 
wydatków przez Anstryę, Jest ekonomieznie 


szkodliwa; świadomość ta i zarazem niepo- 
pularność ugody wzrastała eoraz bardziej 
w miarę tego, juk Węgry, niechcąc zada- 
walać się rolą rynku dla anstryackiego 
przemysłu, zaczęły popierać rozwój włas- 
nego przemysłu i użyły w tym celu taryf 
kolejowych, utrudniających konkurencyę 
dowozowi austryackiemu, środka. równo- 
ważącego po części brak linii celnej mię- 
dzy Węgrami a Austryq. Wszechniemey, 
którzy kilka lat temu byli bardzo popularni, 
wskutek zaostrzenia się walki pomiędzy 
Niemcami i Czechami, propagowali proa 
gram lużnej unii osobistej Austryi z We- 
grami, ażeby Austrya mogła zawrzeć unię 
celną z Niemcami. Pod wpływem tych 
wszystkich czynników, musiały i umiarko 
wane partye niemieckie zająć względem 
ugody z Węgrami stanowisko krytyczne, 
a stanowisko to teraz po zwycięztwie wy- 
borczem Kossutowców i wynikającem stąd 
zwiększeniu węgierskich żądań, manifestuja 
tem chętniej, że wiedzą, iż w gruncie rzeczy 
pomimo, radykalnych frazesów, nie stają 
wcale w sprzeczności z pragnieniami koro- 
ny_i rządu. 

Jest bowiem w całej tej kompanii nie- 
miecko-uustryackich partyj przeciw We 

rom wielka obłuda, Przywódey ich mówi 

to cesarz austryacki raz jeszcze ulegnie 
przewadze króla węgierskiego i wobec eta- 
nowczego zachowywania się większości pur- 
łamentarnej w Peszcie zgodzi się może na 
zerwanie wspólności celnej albo na takie 
kroki, któreby w następstwie prowadziły 
do rozdwojenia jędynej dotychczas armii 
na austryacka i węgierską. Ale niech pano- 
wie Madziarzy nie myślą, że my tym razem 
będziemy spokojnie na to patrzyli. Wepól- 
ność celna jest pożyteczna nietylko dla 
naszego przemysłu, sle może jeszcze bar- 
dziej dla węgierskiego rolnictwa, które 
w przemysłowej Austryi ma uprzywilej 
wany rynek zbytu dla swoich wytworów. 
Węgry chcą znieść wspólność celną za jakieś 
lat 10, a tymczasem przygotować się stop- 
niowo do zmiany ekonomicznej, jaka stad 
wyniknie. Otóż my nie będziemy tacy 
naiwni: jeśli tylko wspólność celna zostanie 
w zasadzie naruszona, to my zaprowadzimy 
kordon celny natychmiast, ażeby wymódz 
na Węgrach trwałe, korzystne warnuki 
dla naszego przemysłu wzamian za do- 
puszczanie ich zboża i bydła. A jeśli armia 
ma już przestać być wspólną i część jej ma 
się stać narodową, węgierską, to Austrya ani 
myśli płacić nadal *%, ogólnych kosztów; 
niech każde z dwóch państw ma własny bu- 
džet wojskowy. 

I wszystko to byłoby bardzo pięknie i do- 
brze, gdyby nie to, że ci mężowie stanu hez 
ustanku myślą, że taką grożbą zwiększenia 
ciężarów finansowych odstraszą Węgrów 
i skłonią ich do zrzeczenia się rozdwojenia 
armii. Na utrzymanie jedności tej armii, 
w której dotychczas znaczna większość ofi- 
cerów jest narodowości niemieckiej, na 
utrzymanie fikcyi wielkiej, jedynej monar- 
chii habsburgskiej panom tym w rzeczywi- 
stości daleko więcej zależy, niż na intere- 
sach przemysłu austryackiego albo godnoś- 
oi i siłe parlamentu wiedeńskiego. Żuden 
z nich nie odważył się powiedzieć tego, co 
pisze Kossuth w swym organie, że dzisiaj 
już król niema prawa nazywać armii „swa- 
j ig“ i traktować jej, jako wyłączną 
, ponieważ minęły czasy najemni- 
ków i armia jest dziś częścią i organem na- 
rodu. Dlatego nikt się z nimi nie będzie li 


czył, Węgrzy znają ich doskonale i nie zlęk- 
ną się ich gróźb, 1 oni sami w końcu na żą” 


danie korony zatwierdzą choćby najmn 
korzystną pod względem ekonomiczny 
ugodę z Węgrami, byle tylko uratować juk 
najwięcej z drogocennej jedności „nemi: 

W przeciwstawieniu do nich bardzo god- 
na uwagi jest mowa, którą wygłosił poseł 
socyalno-demokratyczny dr. med. Bllenbo- 
gen. Ion stwierdza, że Habsburgowie za 
powolność Węgrów zawsze płacili ustep= 


PRAWDA. 


MI. 


stwami z austryackiej kieszeni. W tem na- 
wet widzi jedną z przyczyn, dla których 
postarano się, żeby parlament austryaeki 
był zawsze tak slaby i bezkrwisty, gdyż 
w przeciwnym razie bardzo trudno byłoby 
przeprzeć w nim ugodę z Węgrami. Ale 
właśnie dlatego oświadcza się w imienin 
swej partyi za zniesieniem dualizmu, za 
unią z Węgrami tak luźną, ażeby każdy 
parlament odzyskał zupełną włudzę i ko 
trolę nad swoją częścią armii i całem życiem 
państwowein. Oprócz tego i ze względów 
czysto zasadniczych oświadcza, że jego par 
tya posiada jak nejżywszą sympatyę dla hi~ 
storycznej walki o niepodległość ludów, za- 
mieszkujących Węgry. Jest to wałka słusz- 
na. „Czyż llabsburgowie nie topili zawsze 
we krwi dążeń wszystkich ludów do wol- 
ności? Ozyż sądzicie, że potraficie stłumić 
dążenia wolnościowe narodu, który tak go- 
raco kocha wolność? Udało wam się zw, 
ciężyć pod Vilagos, ale idea Kossutha żyje 
jeszoze dziśna Węgrzech, i wiedeńska klika 
dworska przyczyniła się tylko do jej utrzy- 
mania przez stogi ucisk po zwycięztwie, 
przez egzekncye patryotów, przez rządy 
Tuynaw'a. Rany się zagoily, leez ich nie 
zapomniano. I gdy dziś pojawia się w pała- 
cu cesarskim syn Kossutha, ażeby przy- 
nieść cesarzowi zimno rozważone rozkazy 
swej pewtyi, to zdaje się, jak gdyby Kos- 
suth ojciec wołał; „Exoriar aliquis meis 
ex ossibus ultor!“ (Powstanie kiedyś mści 
ciel z moich kości). A chociaż liberalna 
artyg wegierska jest zdeprawowana, to 
Jednak i w niej nie znajdzie się nikt, ktoby 
pod wpływem serwilizmu i nizkiej ambicy 
osobistej, chciał zdradzić interesy swego 
narodu”. 

Mówca szydzi dałej zt. zw. „chłopistów*, 
to znaczy konserwatystów i chrześciańsko- 
socyalnych, którzy zachwycają się rozka- 
zem dziennym cesarza do armii, datowa- 
nym w sierpniu 1903 roku z €hlopów w Ga- 
licyi i zapowiadającym, że cesarz nie odstą- 
pi ani kroku od jedności armii. Jak wiado- 
mo w kilka tygodni po tym rozkazie mu- 
siał się zgodzić na węgierski język w tam- 
tejszych kołach wojskowych i w korespon- 
deneyi między władzami wojskowemi a ey- 
wilnemi. Ale ci fonatycy militaryzmu i ab- 
solutyzmu z obozn Luegera powtarzają te- 
raz hasło, wypowiedziane rzekomo przez 
następcę tronu, że Węgrów trzeba poskro- 
mie orężem. Ellenbogen zapowiada im, że- 
by się nie łudzili, bo dzisiaj może i anstryac= 
cy żołnierze nie daliby się tak, jak przed 
poł wiekiem, nżyć za bezmyślne narzędzie 
do tlumienia cudzej swobody, a przytem 
nie możnaby też liczyć nu obeę pomoc.. 

Niech się też nie łudzą „chłopiści”, że 
kontrrewolncya austryacka mogłaby się 
dzisiaj oprzeć na narodowościach słowiań- 
skich i rumuńskiej, które Węgrzy ej: 
Narodowości te chcą sie pozbyć ucisku, dn- 
żą do równouprawnienia, zwalczają centr 
lizm peszteński, ale może jeszcze bardzi 
nienawidzą centralizmu wiedeńskiego, Dzi: 
siaj iw Chorwacyt już by się nie znalazł 
Jellaczyc. Konstytucys węgierska i teraz 
już jest coś warta i musi się rozwijać coraz 
bardziej. „Czemże jest nasz austryucki par- 
lament? Narzędziem do uciskania ludów 
austryackich w rekach rzędów, które seme 
są tylko ślepemi narzędziami dynastyi*. 
A na Węgrzech zwycięzka “partya niepod- 
ległości zuciągnęlu pewne, moralne zobo- 
bowiązania, które spelnić musi, choć w ezę- 

"ści, i dlatego można się z pewnością spo- 
dziewać pewnej reformy prawa wyborcze- 
ezego, w przyszłości i głosowania powszech- 
nego, które pozwoli wszystkim narodowoś- 
ciom bronić swych praw. 

Z parlamentu wiedenskiego ubyła cha- 
rakterystyczna postać: hr. Walsersheimh, 
generał i minister obrony krajowej. Od łat 
25 zajmował on ten urząd w dziesięciu róż- 
nych ministeryach, nie dbając zupełnie o ich 
zabarwienie polityczne, podpisując z rów- 


na obojętnością rozporządzenia Badeniego, | 


wprowadzające jezyk czeski w urzędach, 
i rozporządzenia Olary'ego, znoszącego go. 
Był on weiełeniem tej zasady pół absolu- 
tycznej, że sprawy wojskowe nietylko nie 
zależą wcale od kierunku polityki, ale tak- 
że od woli i kontroli parlamentu, leez wy- 
łącznie od monarchy. Poprzednik jego, 
Ilorst, za najpoddańszy memoryał, w któ- 
rym zwracał uwagę na szkodliwość wpro- 
wadzenia przez Taaffego Czechów do kor- 
pusu oficerskiego, dostal dymisyę i popadł 
w taką niełaskę, że musiał porzucić służbę 
czynną, Welsersheimb był też tylko wier- 
nym sługą swego pana. (Gdy był młodszy, 
powiedział raz w parlamencie, że calą jego 
politykę jest szabla. Później, gdy z wtar- 
gnięciem piątej kuryi i posłów socyalistycz- 
nych zaczęła się surowa, często gwałtowna 
krytyka okrucieństw, popełnianych przez 
zwierzchników na żołnierzach, pod wytwor* 
nem zachowaniem się staruszku kryła się 
glęboka pogarda dla cywilów, u jego odpo- 
wiedzi ng interpelucyę są klasycznymi wzo- 
rami przemilezania, zamazywania i prze- 
kręcania niedogodnych faktów, Ustąpił, że- 
gnany nadzwyczaj łaskawym reskryptem 
cesarskimi i... sympatyami Kola polskiego... 
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ajwierniejszym wytazeni dla obec- 
nego stunu naszych pojęć a poczęści 
s także stosunków jest—chaos. Ta biją- 
ca w oczy, zasłaniająca światła i zasiewają- 
ca drogi kurzawa słów, haseł, zasad jest 
stałą przygodą życia wszystkich spole- 
Gzeństw, ule sroży się ona ze szczególną 
mocą i częstością w tych, w których dopie- 
ro choroby organizmu obnażają jego po- 
trzeby. Gdzie bowiem niema stałej, spo- 
kojnej narady obywateli nad warunkami 
zbiorowego zdrowia, tam od czasu do cza 
su musi wybuchać krzykliwa kłótniu leka- 
rzy i znachorów o doraźne środki ratunko- 
we, Wówczas na tle życia odbija się obraz, 
który widzimy u nas obecnie: logika boba- 
tera Diekensowskiugo, według której 2 razy 
2 wypada Hanibal, poleca się jako wzór 
ścisłości rozumowania; waste 


etnie dzie- 
ci w kajętach kaligraficznych piszą na dwu 
liniach odezwy do narodu; histeryczni nar- 
wańcy stoją przy zwrotnicach ruchu spo- 
łecznego i wekslują go na tory, na których 
on niechybnie rozbić się musi; gadatliwe 
mamy rozstawiają swoje warty przy skarb- 
cach dobra ogólnego; specyaliści w grze bi- 
lardowej i karciunej, którzy ani jednego 
dnia nie zmarnowali na myślenie socyolo- 
giezne, mianuje się mężami stanu; nade- 
wszystko zaś każdy rezonujący próżniak, 
każdy frazesowy blagier, każdy pyszałek, 
którego ambicya mie karmi się żadnem 
trwałszem zadowoleniem — kużdy z owych 
ledwie dostrzeganych punktów ludzkich 
uważa się za środek, około którego krążyć 
AR świat najdonioślejszych spraw 
leżących. Jak rzekłem, ten zamęt i ta pre- 
tensyonalność zdziebeł nie jest naszym je- 
dynie wytworem? Jest ta powszechnie 
znany produkt życia w ciemnem podziemiu, 
w suterenach dusznych i słabo oświetlonych 
małemi, nigdy nieotwieranemi okienkami, 
W takich warunkach rozrastają się ustroje 
niższe » marnieją wyższe, społeczeństwo 
rozdrabnia się, przestaje być organizmem 
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i zamienia się na kolonię istot lużnie spoja- 
yeh z sobą, daremnie wysila- 
jacyeh się ne funkcye samodzielne i tracę- 
cych wszystkie korzyści działania lęcznego. 
Postawić nawet można regułę, że każd 
nasza tzypność społeczna natychmiast wy- 
radza się w hezład—w anarchię. 1 to wia- 
śmie jest żródłem jej niemocy, dlatego my 
nieporównanie mmej robimy, niż byśmy 
mogli i niż jesteśmy zdolni. Nie chcę tu na- 
turalnie przemawiać za przetapiuniem od- 
miennych żywiołów na mieszaninę, iza wyra- 
bianiem aliażów ideowych. Pragnę tylko za- 
znaczyć, że pomimo ogromnych różnie stron- 
nictwa wszystkich zdrowych i w walce o byt 
zwycięzkich narodów układają się w ten 
sposób, że nad niemi wznosi się i łączy je 
jakaś kopuła, która stanowi najogólniejszą 
syntezę ich pozornie całkiem rozbieżnych 
dążeń. Chociaż rozmaite partye oingn 
wozy państw w przeciwne strony, jednakże 
te wozy u Francuzów, Anglików lub Niein= 
ców posuwają się ciągle po pewnym szero= 
kim, stułym gościńcu, który jest drogą ich 
kultury, kierunkiem ich rozwoju. Otóż 
u nas teki gościniec często się przerywa 
i rozszczepia nu mnóstwo ścieżyn, po któ- 
rych zwykł biegać chaos i które nie pro- 
wadzą do żudnego celu, Nieraz też jedy- 
nym wynikiem naszych długich rozpraw 
i starnú jest zmęczenie, odbierające ehęć do 
powtórzeniu próby błąkania się po manow= 
each. 

Najznamienniejszym rysem stronnictw 
chorowitych i bezpłodnych jest ich wza- 
jemna nienawiść. Zużywają one daleko 
więcej energii na kłótnię z innemi, niż ua 
rozwijunie i urzeczywistniunie swoich pro- 
gramów. Sa nawet takie, których fizyo- 
gnomia odbija się wyrażnie tylko w nega- 
tywie, t, j. wiadomo dokładnie tylko to, 
czemu przeczą i kogo nienawidzą. Im cięż- 
sze zaś są warunki życia zbiorowego, im 
trudniej w nich rozwiązywać jego zngadnie- 


nia praktyczne, tem bardziej wytężu się owa 
partyjna złość, która wówczas bywa przeja- 
wem instynktu samozachowawczego. Kto nie 
może okazać się mężnym, staje się przynaj- 
mniej krzyksliwym, kto nie może zwyciężyć, 
przynajmniej znieważa. A znieważa i spo- 
twurzu nietyle wspólnego przeciwniku, 
który jest groźnym, ile towarzysza innej 
tlorągwi, który nie jest niczem zabezpie- 
«zony. Przyjrzyjcie się nuszym partyom: 
czyż to nie próżniacze a swarliwe baby, 
które ciągle przerzucają sobie przez płot 
sęsiedzki złorzeczeniai obełgi o cokolwiek— 
o to, że kogut do cudzej kury przeftunal 
lub że krowa o cudzy słup szyję sobie wy- 
tarła. Rośnie w Gralicyi stronnictwo, któ- 
rego duże gałęzie przez mur graniczny do 
nas się zwieszają, a którego publicznie od- 
mawiane pacierze 1 wyznania wiary sẹ 
przewaznie szkalowaniem innych grup spos 
łecznych, Niema kłamstwa na ten użytek 
ukutego, niema potwarzy, której hy ono 
się powstydziło i nie uważało jej za niego- 
dną swego honoru. Jukie są przekonania 
i cele tej gromady — można nieraz wątpić, 
ale za to komu stale wymyśla, to jest pow- 
szeclinie wiadomem. Taktyka walk poli- 
tyczno-społecznych zanieczyszcza się wszę- 
dzie i zuwsze tendencyjnością; ule czy mo- 
żemy wyobuazić sobie np. w Niemczech 
więłką partyę, która by bez skrupułu po- 
sługiwała się oszczerstwem i to szczególnie 
w stosunku do—że tak powiem—spółoręż- 
nych? Czy jest np. możliwem, ażeby bu- 
doway oczerniali głównie socyalnych demo- 
kratów lub odwrotnie? U nas są to wypudki 
nietylko możliwe, ule' nawet najczęstsze. 
Jeżeli powstanie jakaś większa skupinu 
ludzka, to głównem jej zadaniem jest po- 
kąsać i poldócić wszystkie najbliżej z nin 
spokrewnione. Czy zaś nieustanny widok 
takiego zugryzania się w obrębie własnego 
lub najbliższego gatunku może nie chaoty- 
zowauć pojęć i stosunków? 

Nie potrzebuję chyba wymieniać ezytel- 
nikom świeżo tak splątunych u nas spraw, 
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że nikt ich wątku nie rozwikła. Nie potrze 
buję wskazywać sztrhszliwego pomieszania 
języków, szerokiej sieci przecinających się 
przdów, lekceważenia wszelkiej powagi, 
niedowierzania wszelkiemu przewodnietwu, 
zbuntowania się dzieci. przeciwko rodzi- 
vom, poniewieraniw pokoleń starszych przez 
młodsze, wogóle tego moralnego rozpadu, 
jakiemu uległo nasze społeczeństwo, bo to 
są bbjawy aż nazbyt widoczne. To nie jest 
zdrowa i płodna fermentacya, nie postępo- 
we różniezkowanie się pierwiastków, ale 
chorobliwa ich utomizacya, Zanim podej- 
mie się jakakolwiek poważna praca naro- 
down przedewszystkiem należy ten proces 
powstrzymać, nie czekając, aż on sam się 
wyczerpie, czyli — przyprowadzić chaos do 
„akiugoś ładu społecznego, którego wyma- 
ga kużda chwila rozwoju, a którego wyma- 
ga obecna ze szezególnem naciskiem. Nie 
przeczę, że takie przedsiewzięcie w takich 
warunkach jest ogromnie trudnem, ałe jeśli 
nawet ludzie nie mogą czegoś dokonać, to 
musza w każdym razie dla pożądanych ob- 
Jawów wytwarzać jak najszerszą i jak naj 
mocniejszą dążność, która prędzej lub pó, 
niej dotrze do swego skutku. Tej zagadki 
bytu, jaką dziś rozwiązać musimy, może już 
Bfinks nigdy num nie powtórzy, a gdy jej 
nie rozwiążemy dobrze, niewątpliwie strąci 
nas w przepaść, Trzeba to wyraźnie sobie 
uprzytomnmić i pojąć, że tu chodzi o wielką. 
robotę, której zaledwie podoła geniusz ro- 
zumu i miłości, a której nie poradzi naj 
krzykliwszy jarmark stronnietw i najbru- 
talnicjsze na nim połajanki. Więc co czynić 
po za uporządkowaniem myśli ogółu? Na- 
przód szczerze, gorąco i niezłomnie tego 
chwieć, czego się chce. Powtóre wezwać 
opinię publiczną, ażeby starannie przepro- 
wadziła dobór naturalny najdzielniejszych 
jednostek, którym społeczeństwo bez trwo- 
gi mogłoby powierzyć wytknięcie dróg naj- 
bliższej przyszłości. Potrzecie, bardzo grun- 
townemi studyami przygotować się do roz- 
ważenia 1 rozstrzygania wszystkich spraw 
polityczno - społecznych z naszym bytem 
związanych, które wydają num się zbyt 
proste i zbyt latwe. Ami ochotnietwo lichych 
aktorów z pozami i gestami mężów. stanu, 
ani dyletantyzm frazesowiczów,prześlizguja- 
cych się po każdej kwestyi nie wystarczy 
dlu dźwignięcia ciężaru doby bieżącej. My 
dotad z tem ogromnem brzemieniem się ba- 
wimy i bodajby ono nas nie przygniotło,Tlum 
plynie wielką rzeką na widowisko, a w hra- 
mie, wiodącej do areny, ciśnie się kupa za- 
paśników, mniemających, że palmę turnieju 
otrzyma ten, kto najprędzej wydmie i puści 
nujburwniejszy balonik. Gdyby zaś należy- 
eit rozumiano,o Go na tej arenie chodzi, nie 
byłoby żadnego tłoku n jej wejścia i może 
nieraz byłaby ona. pusta. 
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Dr. Pascal Rossi. 


„I auggestionatori u la folla*. 


utor ustanawia też prawo psycho- 
metryi wistosunkn do zbiorowiska, 
Wiets skoro robi to gołoslowniè i ni- 
czego nie poucza, to można owo prawo po- 
minąć milczeniem —Rossi mniema, że miẹ~- 
dzy psychologią zbiorowisk a: psychologia 
Jednostki są różnice ilościowe, które nara- 
stają do jakościowych. Omawiając „sug- 
gestyę tlumu”, autor eytuje pogląd Ie- 
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bona, podług którego ozynność jednostki 
w tłumie obniża się w tym sensie, że bodźce 
pierwotne, idące od ośrodków rdzenia, o- 
trzymują przewagę nad bodźcami, idqcymi 
od ośrodków mózgowych, w dodatku każdy 
tu nastrój-na mocy zarazy moralnej (naślu- 
downictwa psychicznego), ujednostujniu się 
1 potęguje. Oprócz tego ginie odpowie- 
dzialność jednostki i wraz z nią jej wpływ, 
humujący nizkie popędy. Jednostka w tlu- 
mie zdobywa poczucie siły, co zmienia jej 
zwykłe warunki czucia i myśleniu. Hypno- 
tyzowanie na jawie, naśladownictwo niedo- 
statecznie tłomaczą psychologię tłumu, 
u zjawiska hypnotyczne, suggestyjne nie 
znajdują również zadawalającego  wyjaś- 
omocą poznanych 
praw przyrody. Wszystko, co bałamutnego 
w tej sprawie rozmaici rezolutni uczeni 
wypowiedzieli, Rossi przyjmuje powścią- 
gliwie, co ma się chwali. Ograniczasię on do 
stwierdzenia podatności tłamu w nlegania 
hypnozie na jawie (w stanie czuwania). Ob- 
jaśnia on tę podatność przeważającą liczeb- 
nie obecnością kobiet, dzieci, histeryków 
nenropatów, alkoholików, unysłowo znużo- 
nych, stępiałych, wysłażonych żołnierzy, 
wogóle ludzi z osłabionem poczuciem oso- 
bowości. Na to skłudają się wyniszezające 
i zwyrodniajęce warunki, w których żyją 
i rozwijają się masy ludowe. Stojąca pozy- 
cya ciała bez ruchu, skupienie wielu na 
małej przestrzeni, czyhniki meteorologiczne 
4 się, zdaniem Rossiego, da 
podatności tlnmu do ulegania 
hypnozie na jawie, „Ufność”, pochodząca 
z „uroku”, jakim przewódca jest otoczony, 
potęguje takze tę podatność. W tym stanie 
hypnozy nastrój suggestyonowany docho- 
dzi do egzaltacyi u najwięcej przeczułonych 
osobników; towarzyszyć mu mogę kon- 
wulsyę, lctarg, katalepsya. 

Do rzędu przewódców pośrednich zali- 


niu przewódeów bezpośrednich na tłum 
skojarzenie i suggestya idej wywołaną 
jest przez podobieństwo przewódey z tlu- 
mem, przy oddziaływaniu zaś przewódcy 
pośredniego — przez jego przeciwieństwo 
z tłumem, 

© ile bezpośredni przewódey tłumu po- 
siadają zdolność odezuć, świadomość współ- 
ezesną duszy zbiorowej, o tyle przewódcy 
pośredni przeczuwają świadomość przyszłą 
tej duszy. Silh suggestyjną przewódcy po- 
średniego ma być, między innemi, „od- 
mienna erndycys”, atò w ten sposób, że 
tłum, znużony długotrwałen wyznawaniem 
jednej idei, jest usposobiony do odezucia 
odradzzjącej się w nim idei przeciwnej. 
Przewódcy pośredni często A ra80- 
wo od tlumu podległego ich wpływowi, 
Przeciwstawienie. się takiego przewódcy 
tłumowi znajduje swe źródło w różnieach 
rasowych. Przy takiem przeciwstawianiu 
się tlum odczuwa potrzebę uzupełnienia, 
zeumowania'swych przymiotów z przeciw- 
nymi luh osobliwymi przymiotuni prze- 
wódoy. Za typowych przewódców pośred- 
nich uważa autor M-me de Stacl, Nitzsche'go. 
Brak równowagi i konsekwencyi, motywy 
atawistyczne oraz odmienne pochodzenie 
rasowe usiłuje Rossi odsłonić u obu osobis- 
tości wspomnianych. I pośredni i bezpo- 
średni przewódcy są objawieniem zbiorowej 
duszy tłumu. Poruszając temat zapowie= 
dziany w tytule ksiąźki, nie mógł Rossi 
uniknąć narzucającego się pytania: „kto ro- 
bi historyę“? Czy robi ją tlum, czy prze- 
wódcy? Domókryt w starożytności, Vico 
w średnich wiekach, Nordau, Carlyle, Tar- 
de w nowszych czasach wyrazili opinię, że 
ludzie wybitni, panujący nad tlumem, bẹ- 
dącym narzędziem w ich ręku, robią histo- 
ryę. Taine, Lamprecht i inni wygłosili zda- 


pia wręcz przeciwne, Rossi zajmuje stano- 


wisko pośrednie. Geniuszów i bohaterów 
uważa on za objawicieli nieuświadomionych 
skłonności tłumu. I tłum i bohaterowie sa 
niezbędnymi warunkami rozwoju społecz- 
nego. Tłum i przewódca nie są to dwie 
sobie różne, przeciwdziałujące siły (bierna 
i czynna), lecz współdziałające ze soba 
w tworzeniu i rozsiewaniu wzruszeń i myśli. 

Na zarzut, że znane są wybuchy tłumów, 

odbywające się samorzutnie, bez udziału 
rzewódeów, opowiada Rossi, że we wszyst- 
kich podobnych wypadkach byli przewódcy 
niepoznani, ukryci, bezimienni, wrażliwsi 
od reszty, którzy, przejęci silnie wzrusze- 
niem tłumu, RE opis przekleństwem, po- 
ciskiem z kamienia wyzwałali namiętności, 
deliria, chuci i popędy, przenikające ma- 
sę. Przewódca uktyty lub jawny, mówiąc 
obrazowo, wobec tłumu gra taky rolę, 
jak lont w stosunku do kupy prochu, 
gdzie jedno ziarnko zapala się ad drugiego 
blyskawieznie, ażeby wybuchnąć jednym 
zsumowinyim płomieniem, Przewódea two- 
rzy tylko związek ideł, wzruszenia i sugge- 
styonuje je, zatracając następnie pod wpły- 
wem tlumu swą osobowość; tłum współwzru- 
sza się pod jego wpływem, potęgujeto wzru- 
szenie do stopni krańcowych,  prostująć 
wspołrzędnie i upodobniająe nastrój prze- 
wódey do swego nastroju. Istnieje zatem 
wzajemne oddziaływanie na siebie tłumu 
i przewódcy. Rola przeto pierwszego w 
dziejach mie jest bierną, lecz czynną. 
A jeżeli tak jest i jeżeli tłum zdradza 
skłonności do zbrodni, do deliriun, do prze- 
mijającego obłędu, to jego rola czynna 
w dhistoryi dobroczynną być nie może, 
Mosso mniema, że cywilizacya wznosi 
tłum na coraz wyższy poziom etyczny, oby- 
czajowy i umysłowy, zapewne z tego 
powodu, że usuwa lub osłubia czynniki 
zwyrodniające takie, jak nędza, ciemno- 
ta, cierpieniu. Rossi uważa tlum za ge- 
geniusz,wyptzedzający nieświadomie współ- 
czesne wysiłki jednostkowe, W yprzedził on 
wiełu wynaluzców, którzy są tylko pseudo 
wynalazoami, Darwin wygłosił zasade bio- 
logiczną, znaną wcześniej ludowi w Kala- 
bryi; Lister wynalazł sposób opatrywania 
ran, wcześniej używany przez Sylijczyków. 
Lebon mniena ze swej strony, że tłum 
przedstawia zbiór atomów nieświadomych, 
ze jest niezdolny do oporu, bezwzględnie 
podłegły suggestyi. 

"Taką jest treść książki uwolniona od dru- 
gorzędnych, mglistych twierdzeń Rossiego 
innych, na podstawie których niożnaby 
powątpiewać, czy t, z, uczeni badacze sami 
siebie rozumieją. Sadzenie się na wyszu- 
kiwanie szumnie nazywanych nowych 
„praw”, które o niczem nie pouczają, jest 
i u Rossiego wspólną cecha z dzisiejszymi, 
szkolnymi uczonymi uniwersyteokimi, tymi 
uczonymi, którzy najczęściej zdradzają nie- 
dołęstwo umysłowe i scholustyczne gadul- 
stwo, czekające nu swego „(rargantua et 
Pantagruel, na swego Rabelaie'go, Wszyst= 
ko, co powyżej było wyłożonem, Rossi ba 
dzo słabo oświetla faktami oraz dowodami; 
sy to u niego „prawie” gołosłowne twier= 
dzenia, wahające się zatem między możli- 
wością u prawdopodobieństwem. Kryty- 
cyzm każe jednak w tem miejscu zrobić 
uwagę, że nietylko to jest słusznem, co jest 
dowiedzionem i stwierdzonem. Cala masa 
zjawisk czeka na odkrycie, wyjaśnienie 
i ujęcie dowodowe, co wcale nie osta- 
bia ich prawdziwości. Pascal rozumnie 
zauważył, że nie byłoby  filozoficznem 
odrzucać istnienie zjawisk dla tej jedy- 
nie przyczyny, że sn trudne do ztozn- 


mienia. Stanowisko raczej opisowe, n 
dowodowe Rossiego względem zjawisk 
omawianych może ujść za wytłomaczone, 


ubóstwo faktów jest jednak brakiem w 
pracy tego autora. Ź treści książki po- 
znujemy typowego przedstawiciela wło- 
skiej szkoły antropologicznej, stworzonej 
przez Lombroso, Doktryną jej: zwyro- 
nienie fizyczne częściowe lub calkowite 
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dostarcza typów ludzkich, wahających się 
pomiędzy obłąkaniem, zbrodniczością i ge- 
nialnością. Pominąwszy przykry fana- 
tyzm filozoficzny właściwy tej doktrynie, 
niewystarczająco uzasadnionej, panowie 
Włosi i ich zwolennicy w swym zapale 
naukowym zbytnio się unoszę, tak, że 
wierząc im na słowo, wypadłohy jedynie 
jakiś stan półsennej bezwrażliwości uznać 
za normalny i zdrowy, przewroty zuś dzie- 
jowe, dokonane przy współudziale jednost- 
kowego lub zbiorowego uniesienia, uważać 
za paroksyzmy szpitalne albo popisy zbrod- 
nicze. Możnaby, opierając się na danych 
etnograficznych i klinicznych, utrzymywać, 
że trafiają się cale społeczeństwa chore 
1 zwyrodniałe, ale do wszystkich teoryj, na- 
wiązanych do tego przedmiotu, krytyku 
naukowa pewno wniesie dużo poprawek, 
przezorniej więc przyjmować je „cum gra- 
no sali”, 
Alexy Kurcytsz. 


PRZEGLĄD TEATRALNY, 


Bolesław Gorczyński: Bagienko, komedya w 3-ch 
aktech. — Frank Wedekind: Demon ziemi, tragedya 
w 4 aktach z prologiem. 


 hwila obecna niebardzo sprzyja sztu- 
Sło wogóle, a teatrowi i sprawom je- 
jgo w szezegółności. Tyle doniosłych 
zdarzeń rozgrywa się na widowni życia, 
jesteśmy uczestnikami i świadkami tylu tra- 
gedyi niesłychanych, że nie wszyscy mają 
ochotę patrzeć na cierpienia udane lub słu- 
chać przy kinkietach tentralnych bezmyśl- 
nych wybuchów wesołości. Ten ostatni 
sport zresztą ma u nas zawsze amatorów. 
Niemniej jednak zauważyć należy, że teatr 
obecny, a zwłaszcza teatr warszawski, stoi 
wciąż jeszcze względem życia na przeciw- 
ległym niemal biegunie. To dwa światy, 
pomiędzy którymi leżą całe bezmiary jało- 
wych pustyń i oceanów bezdennych. 

Z jednej strony wrzenie gorączkowe, 
ścierają się prądy przeciwne, poruszają ży- 
wiej umysły, drżą serca, podobnie może, 
jak wówczas „z wiosny słońcem“ (owej pa- 
miętnej „wiosny wojny, wiosny urodzaju”), 
„jakiemś dziwnem przeczuciem, jak przed 
świata końcem, jakiemś, oczekiwaniem tę- 
sknem i radosnem*. Dzień każdy rzuca 
pełną garścią zagadnienia olbrzymie, wzno- 
sząe dusze na szczyty, to znów je pogrąża- 
jae w otchłaniach. À po drugiej stronie 
tymczasem rozstrojone katarynki teatralne 
wygrywają ochrypłym i przyduszonym gło- 
sem ciągle te same melodye. I powtarza 
się z odmianami małemi jedno i to samo 
widowisko: pogoń, przyciąganie i odpycha- 
nie się wzajemne mizernych samców i sa- 
miczek ludzkich, nie mogacych — niekiedy 
mimo chęci najszczerszych — wydobyć się 
z zaklętego koła instynktów najniższych, 
odetchnąć pełną piersią J'arysa czystem 
i wolnem powietrzem, 

Rozumiem dobrze, że winy nie można tu 
szukać w teatrze samym i jego kierowni- 
kach, lecz przedewszystkiem w warunkach, 
w których teatr ten wegetuje przez O 
lat dziesiątki. Nie oskarżam i autorów, bo 
i oni przecież są w dalszym ciągu przeważ- 
nie nieszcżęsnemi i wykłętemi dziećmi 
„wieku bez mitości, wieku bez marzeń, złu- 
dzeń i zachwytu”, bo i oni „wyrośli także 


-czej być mogło! 


wśród dziwnego światu, co się zapału i unie- 
sień wstydzi, to każdem wzniosłem uczu- 
ciem pomiata, i wszędzie szuka śmieszności 
i szydzi”. Twierdzę tylko, że właśnie wsku- 
tek tego wszystkiego niepodobna się dziwić 
tym z nas, którzy, wychodząc z przeciętnej 
sztuki współczesnej, mają ochotę wykrzyk- 
nąć na cały głos z Kivgizem: „Mnie tu nu- 
da zabije... Ha! tam chyba ożyję, gdzie po- 
wietrza, gdzie stepów dowoli”... 

Czy „Bagienko* p. Govezyńskiego jest 
właśnie taką sztuką przeciętną? Jest może 
lepszą, bardziej zajmującą, lepiej zrobiona 
od wielu, lecz treść jej nie wybiega, nieste - 
ty, po za sferę stosunków seksualnych, osło- 
nionych nieco rzekomym idealizmem mło- 
dego studenta-artysty, szukającego słońca 
na bagniskach i wierzącego w tęsknotę do 
EEE życia. ino di ogników ludz- 
kich, wytwarzanych przez wyziewy błotne. 
W chwili rozstania z kochanką, powracają 
cą do uwodziciela pierwszego, instynkty 
właściwe uzewnętrzniają się zresztą: „Jes- 
teś taka piękna, taka ponętna, nie odchodź!” 
Iden „nowego życia”, dla którego niedawno 
rzucał harde wyzwanie rodzinie i światu, 
występuje w świetle rzeczywistem. 

Pozostaje tylko pytanie, dlaczego ten bo- 
hater, pragnący przez „legalny“ związek 
z sobą. podnieść „upadłą* dziewczynę (rzecz 
dziwna, jak jeszcze rozpowszechniony jest 
przesąd, pochlebny zwłaszcza dla mężczyzn 
„upadłych”, że w ten'sposób można kogo- 
kolwiek „podnostćśt), nie zapewnił się 
w chwili właściwej o jej miłości, nie zapy- 
tał jej o to poprostu, leez załatwiał rzecz 
całą przez jej ojca, dla którego legalne 
małżeństwo „takiej“ eórki z zamożnym stu- 
dentem było, naturalnie, zaszczytem i szczę- 
ściem bez granie. Mimo frazesów, rzuca- 
nych w twarz bogatemu stryjowi i jego do- 
brze wychowanemu przyjacielowi 
znali już zblizka min Wojniczkówne, 
z którą się żenić chce Stefun!), ten młody 
chłopak nosi w duszy zarodki przyszłego 
„porzędnego człowieka“, Nie mamy powo- 
du wątpić, że nim po pewnym czasie zosta- 
nie. Małżeństwo z entei oczach 
takim bohaterstwem, że poprostu na myśl mn 
nie przychodzi pytanie, czy i dla niej jest 
ono równie upragnionem. Jakżeż hy ina- 
nu — upadła dziewczyna, 
córka pijaka1 oszusta,przechodzącaz rąk do 
rąk modelka; on—Stefan Przystański, taki 
obiecujący artysta, taki wzniosły i szłachet- 
ny, no i tak dobrze urodzony młodzieniec! 
Jeśli te myśli i wrażenia zostały świadomie 
podsunięte przez autora, to bohater „Ba- 
gienka* byłby, zdaniem mojem, jedną z naj- 
głębiej pojętych postaci dotychczasowego 
repertuaru p. Grorczyńskiego, 

Z innych figur sztuki na wyróżnienie za- 
sługuje jeszcze ojciec Heleny. Ten zjedzo- 
ny przez nędzę, upadły i zmarnowany mu- 
zyk ma chwile prawdziwie wzruszające. „Nę- 
dza, punie Stefanie, to taki straszny knsi- 
ciel*—powtarza on parę razy. I rzeczywiś- 
cie, nędza tłomuczy w tym człowieku nie- 
jedno, a skrncha szczera, z jaką woła: Baty 
takiemu ojcem, co własnej córki wyżywić 
nie potrafi“, łącznie zwłaszcza z gorzkim 
zawodem seen ostatnich, budzą dla niego 
coś nakształt szczerego współczucia, Obaj 
„panowie z towarzystwa”, równie jak i dwaj 
studenci, to już tylko szablonowe dosyć 
sylwetki, chociaż przyznać trzeba, że kon- 
cepty i „kawały” dekadenta wraz z ówicze- 
niami mięśniowemi gimnastyka - Litwina, 
zręcznie bardzo wplecione zostały do akeyi 
i pobudzają widzów wielokrotnie do wybu- 
chów wesołości, Postaci Heleny nie pogłę- 
bil autor dostatecznie i przekonać nas nie 
potrafił, że ona rzeczywiście wrócić musiała 
do Wielohradzkiego. Być może, iż zawinił 
tu troche i ołówek reżyserski, który po- 
dobno w akeie ostatnim pozwolił sobie na 
cały szereg niezupełnie usprawiedliwionych 
skróceń, Doda w każdym razie należy, że 
każda z postaci „Bagienka* ma właściwą 
sobię fizyonomię duchową i mówi własnym, 


niekiedy charakterystycznym językiem, a 
budowa sceniczna utworu nie prawie nie 
pozostawia do życzenia. „Bagienko* po- 
wstało współcześnie z odznaczoną na kon- 
kursie „Nocą lipaową*, a oba te utwory 
stanowią dowód niezbity, że ich autor ma 
nerw i talent dramatyczny. Życzyć mu tyl- 
ko należy dalszego rozwoju na tej drodze 
i możności wypłynięcia na widnokręgi szer- 
sze, w atmosferze, sprzyjającej bardziej 
rozkwitowi prawdziwej sztuki. 

Utwór Grovczyńskiego odegrano na scenie 
warszawskiej wybornie przez dobrze ze- 
spoloną drużynę, do której, ohok p. Przy» 
byłko- Potockiej, weszli pp: Leszczyński, 

olski, Roland (grat z zapałem i talentem 
postać główna), Szobert, W ostrowski, Woj- 
dałowicz (doskonały Wojniczek) i 'Tatar- 
kiewicz. 

O „Duchu“, ozy — jak chce tłomacz — 
„Demonie ziemi“ rozpisywać się już nia 
będziemy. Wedekindowi i jego dziełom 
poświęcono w Prawdzie niedawno osobny 
ykuł, dotykając w nim mimochodem i 
wystawionej „tragedyi*. Czy jednak 
jest to naprawdę tragedya, jak ten najwyż 
szy rodzaj sztuki pojmowano dotąd ogól- 
nie? Zbyt dużą wagę przywykliśmy przy- 
wiązywać do tej nazwy, by ją stosować bez 
wahania do utworów, graniczących ohwila- 
mi wyraźnie ze zwykłym melodramatem 
poczciwych dawnych czasów. Lecz jeśli to 
melodramat, to w każdym razie pomyślany 
oryginalnie i nawet niekiedy zagłądający 
aż do głębin duszy. 

Mniejsza o prolog niezwykły, z pogram- 
cą zwierząt i bohaterką w postaci—przegi- 
nającego się lubieżnie węża. Mniejsza na- 
wet o bajke samą, tę ordynarną, zewnętrzni 
bajkę, dajaca się opowiedzieć i streścić. 
Lulu - Ewa, kusicielka nieprzeparta i tek- 
komyślne zwierzątko, potęga niezniszczałna 
i baletnica czy modelka, brana bezpośrud- 
nio, jak jẹ widzimy w tej nowoczesnej tra- 
gikomedyi, hyłuby poprostu wstrętnym po- 
tworem moralnym, o jakie w dziełach sztu- 
ki nie chodzi. Przed zabójstwem trzeciego 
z rzędu męża (nu śmierć obu poprzednich 
patrzyła z uśmiechem) gromadzi ona w jed- 
nym pokoju jakieś pół tuziną wielbicieli 
i kochanków, między którymi nie brak na- 
wet kilknnastoletniego dziecka i podniecp- 
nej chorobliwie hrabianki. 

Rzecz prosta jednak, że mamy tu do czy- 
nienia z przenośnią, alegoryą, symbolem — 
o nazwę mniejsza. Symbolem kobiety wo- 
góle? Bynajmniej. Tak żle o Wedekindzie 
nie trzymamy. Żądzy życia, śmiechu, ra- 
dości? Nie zdaje mi się, aby idealizacyu tu- 
ka odpowiadała ściśle rzeczywistości. Cay 
nie chodzi tu raczej wogóle o ów instynkt 
potężny, oplatający kobietę i mężczyznę po- 
twornemi ramionami polipa i stanowiący 
źródło odwieczne szezytnych bohaterstw 
i ohydnych zbrodni? To jedno, zdaniem ino- 
jem, wyjaśnia zagadkową nieco treść utwo- 
rw; za tem przemawia i wyborna charakte- 
rystyka niektórych momentów takiej wad- 
nie miłości - instynktu, jak chociażby to 
zaślepienie bezgraniczne względem celu 
uczuć, podnoszące do ideału —ohydę. 

„Demon ziemi“, wyreżyserowany starat 
nie i umiejętnie przez p. Śliwiekiego, wy- 
stawiony został, jak na stosunki nasze, 
wspaniale, Stronę zewnętrzną. psuje tyłko 
w sposób niemożliwy portret bohaterki, 
istne straszydło, na które patrzymy przez 
wszystkio cztery akty, słysząc co chwila, że 
ma to być właśnie to samo wcielenie powa- 
bu i wdzięku, doprowadzające ludzi do sza- 
leństwa. 

Rolę główną gra w sztuce Wedekinda 
p. Marcello i przechodzi w niej poprostu 
sama siebie, Takiej prawdy, takiego realiz- 
mu w każdym szczególe, takiej szczerości 
isiły, przy zachowaniu miary niezbędnej, 
nie pamiętamy dawna u tej utalentowanej 
artystki. Dobrymi jej partnerami byli pp. 
Leszczyński, Nowicki, Frenkiel, Sliwieki.. 
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"W ostrowski, — wszyscy słowem, cały afisz 
rzepisaćby należało, nie zapominając i o p. 
Szobercie, grzmiącym, jak burza, w pro- 

logu. 


Wł. Bukowiński. 
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Polityka handlowa 
a klasy rządzące w Niemczech 


|patrywaiie w Anglii typu przyszłego 
rozwoju ekonomieznego państw kul- 
f turalnych było do ostatnich lat prawie 
modą w świecie umiejętności gospodarczych. 
„Jak wierzono, że powtórzy się tutaj cały 
bieg zjawisk, złyczonych z powstawaniem 
przemysłu i handlu kapitalistycznego, wzra- 
stającym 2 rokn na rok w krajowej produk- 
oyi deficytem środków żywności, tak też 
uchodziło za pewnik niemal, że wszystkie 
zjawiska wtórne, towarzyszące rozwojowi 
gospodarki kapitalistycznej w mechanicz- 
nem prawie odbiciu nkażą się i na konty= 
nencie, wchodzącym po dziesiątkach lub 
więcej lat w opuszczone przez Anglię fazy. 

W tych wróżbach i obliczeniach zapom- 
niano o fakcie, że narodziny wielkiego ka- 
pitału w Angli, jako siły kształtującej sto- 
sunki wytwórcze, odbyły się przy między- 
narodowym układzie warunków, który w 
dziejach przemysłu zdarzy! się raz jeden 
i w naturalnym biegu rzeczy powtórzyć się 
nie może więcej. Anglia była pierwszym 
krajem, w którym kapitał owładnał produk- 
cya, i mogła czas pewien obsyłać rynki, nie 
znajdując na nich współzawodnika. Wyż- 
sza technika pobiłu najpierw rodzime rze- 
miosło, a nustępnie kapitał począł przerzu- 
€ać za morze masy wyrobów, dusząc w sa- 
mem zadzierzgnięciu międzynarodowej wy- 
miany kapitalistycznej tradycyjne formy 
wytwarzania i drobnych wytwórców. 

Przemysł angielski u swego zarania ani 
nie potrzebował bronić wrót własnych przed 
zuchwałymi napastnikami, ani też odpę- 
dzać tych ostatnich od stołu suto zastawio- 
nego. Przeciwnie — sam wkraczał w cudze 
ziemie, sam szukał zaczepki, a zgóry będąc 
pewnym zwycięztwa na całej linii, dla tego 
tylko, żeby znależć się w szrankach, wytężył 
ogromne siły. Wolny handel stał się bardzo 
szybko jego hasłem — wcale niełatwem do 
urzeczywistnieniu. 

Społeczeństwo angielskie już w XVII w. 
wprawdzie zrzuciło z siebie okowy feoda- 
lizmu, lecz wielku własność ziemska nie 
utraciła wskutek tego swego znaczenia po- 
litycznego, tylko wyzyskiwała je odtąd w 
formie nowoczesnej, przystosowanej do po- 
boru korzyści nie danin. Wysokie cła na 
zboże i wszystkie prawie surowe płody 
strzegły u granie w interesów szlachty, 
zapewniając jej wysoką rentę gruntowy 
przez utrudnienie dowozu, który już z koń- 
cem XVIII wieku wywóz przewyższać za- 
czyl. Przewaga, jaką przemysł angielski 
już w pierwszem wystąpieniu uzyskał, czyni- 
la dlań ochronę państwowy niepotrzebną. 
Cła, użyczone szlachcie, krępowały go w 
dalszym rozwoju i w dążeniach zaborczych. 
Widział w nich nietylko przeszkodę tańsze- 
go zakupu sily roboczej i surowców, ale 
i przyczynę, tamnjącą pożądany rozrost 
popytu na angielskie fabrykaty zagranieę— 
podczas gdy wytwarzanie na coraz większą 
skalę stało się dlań przy silnem nagro- 
madzeniu wprost warunkiem bytu. Im mniej 
ziemianin kontynentalny sprzedawał w An- 


glü i zarabiał, niedopuszczony do jej tar- 
gów przemożnym interesem szlachty tem 
mniej kupował następnie, z wyrobów nad- 
syłanych przez fabryki angielskie, 

Wolny dostęp obcego zboża do Anglii 
stał się zatem niezbędnym warunkiem roz- 
woju dla inwestowanego w przemyśle ka- 
pitału angielskiego, ale równocześnie zda- 
wał się zapewniać spore korzyści i reszcie 
krajów. Wzbogacając się wywozem, mogły 
one następnie zapewnić sobie udział w wspa- 
niałym rozwoju techniki angielskiej i zna- 
leżć tym sposobem w wolnym handlu do- 
brobyt, szczęście i błogość wieczystego po- 
koju, płynącego z harmonii interesów 
JE» wymieniających swobodnie nadwyż- 

ę swych towarów. 

Hasła wolno-handlowe, w imię których 
fabrykanci angielscy rozniecili agitacyę, pro- 
wadzom z niesłychaną narmiętnością i wy- 
trwaniem, mającą swych apostołów, uczniów 
i nubożne rzesze ofiarne, znalazły na kon- 
tynencie europejskim najsilniejszy oddźwięk 
wśródagraryuszów pruskich. W kraju o iud- 
ności słabo rozwiniętej, bez przemysłu, pro- 
dukcya rolna dawała ogromną nadwyżkę, 
nieznajdująca zbytu na miejscu, kraje zaś 
ościenne dowozu środków żywności albo 
nie potrzebowały, mając swego zbożai by- 
dła pod dostatkiem lub też, jak Francya 
po wojnach napoleońskich, broniły się przed 
nim wałem celnym. Możność sprzedawa- 
nia za granicą całej nadwyżka produkeyi ro. 
cznej, która szeroko zelewala ciasne je- 
szcze granice popytu krajowego—wolny 
handel wyzwolił w duszy nadłabskich jun- 
krów cały zasób idealizmu, przyoblekająę 
nadzieję zwiększonych zysków szatą miłości 
ojczyzny, ba, nawet ludzkości. W tórował im 
chór literatów i uczonych, dła których An- 
glia byłe ciągle jeszcze jedynie użaanem 
źródłem ekonomicznej wiedzy i prawdy— 
handlarzy, kupców i urzędników, którym 
towar angielski dawał możność taniego za- 
spokojenia potrzeb, nie odbierając możności 
pracy. 

Z krajów południowo niemieckich poczę- 
ły się odzywać głosy, ostrzegające przed 
przyjęciem prawd, wyrosłych na obeym 
gruncie, odpowiadających cudzym potrze- 
bom, i domagające się ochrony przemysłu 
rodzimego. Świeżo budzący się tam do ży- 
cia wielki przemysł fabryczny znalazł zaraz 
w piśmiennietwie świetnych obrońców, któ- 
rzy w stworzonych ad hoc systematach do- 
wodzili konieczności połączenia w obrębie 
jednych granie państwowych wielkich przed- 
siebiorstw fabrycznych i pól rolnych, 
stworzenia obok siebie rozlicznych sposob- 
ności pracy, dających możność najkorzyst- 
niejszego wyzyskania sił, drzemiących w lu~ 
dziach i w przyrodzie. Międzynarodowemu, 
geogruficznemu podziałowi pracy, którego 
dobroczynne skutki wysławiała w ponętnych 
przyrzeczeniach klusyczna ekonomia i jej 
a tyczni wyznawcy, przeciwstawiono apo- 

eczny podział pracy, świadomie rozbudzo- 
ny polityką handlową. Cla ochronne zaś 
przede miano były, jako pierwszy warunek 

armonijnego rozwoju, zagrożonego W s2- 
mym zarodku przez najazd wyrobów angiel- 
skich, biegnących szlakiem wybitym kłam- 
liwemi hasłami, 

Rzecznicy młodego przemysłu niemie- 
ckiego, na których czele stanył Fryderyk 
List, autor słynnego dziela „System narodo- 
wy ekonomii politycznej (Das nationale Sy- 
stem der politischen Ekonomie), w przyjęciu 
wolnego handlu upatrując dobrowołne od- 
danie się krajów niemieckich w wieczystą 
niewolę kapitału angielskiego, nuwoływali 
do skupienia się dokoła. wspólnego sztan- 
daru pracy narodowej i wydania walki cel- 
nej uroszezeniom Angli. Równocześnie zaś 
z urodzajnych równin nadmorskich Prince- 
Smith odpowiudał im zapożyczonymi u Uob- 
dena i Brighta argumentami, zapowiadaj::e 
rychly brzask wolności, dostatku i ogółne- 
go braterstwa, byle tylko wolny handel mógl 


zapoczątkować tę nową erę dziejów ludz- 
kości, 

Wolny handel zwyciężył na razie i tutaj, 
lecz zwycięztwo jego miało treść politycz- 
nie i społecznie wręcz odmienną, niż w An- 
glii. Rosnące zróżniezkowanie wytwórczości, 
rozwój przemysłu i handlu parły drobne 
państewka niemieckie do zbliżenia się i zjed- 
noczenia, którego pierwszym wyrazem był 
związek celny, usuwający z pośród siebie” 
tamy handlowe, łączący politycznie jeszcze 
rozdarte terytoryum w jednolitą dla wymia- 
ny przestrzeń, Tylko Austrya, gdzie dyna- 
stya panująca marzyła o wytworzeniu z roz- 
maitych ludów, przypadkiem  złączonych 
w jej ręku, Seoli silnego państwa u- 
| zywie obstawuła przy ełuch tak wyso- 
| kich, że równaly się prawie zupełnemu od- 
cięciu wszelkiego dowozu obeych wyrobów 
w granice tego puństwa, mającego przez 
sztucznie wypielęgnowany przemysł dostar- 
czyć Habsburgom środków do prowadzenia 
polityki wielko-mocarstwowej. I skierowa- 
nie związku,celnego ku wolnemu handlowi, 
na który się Austrya podówczas jeszcze 
zgodzić nie mogła i nie chciała, dawało Pru- 
som możność odosobnienia tego państwa od 
reszty krajów niemieckich i osiągnięcia jego 
kosztem naczelnego stanowiska w Niem- 
czech—zdawna głównej wytycznej nader 
zręcznie i szezęśliwie prowadzonej polityki. 
Interes klasowy junkrów zetknął się z pra- 
gnieniem wielkości Hohenzollernów, i nie- 
miecki związek celny popłynął, rozpiąwszy 
żugle, na wolno-handlowe przestworza, na 
które kusił go z przeciwległego brzegu an- 
gielski kapital i angielska ekonomia poli- 
tyczna. 

Niemieckie koła przemysłowo-handlowe 
pórciu junkrów oraz polityey rządu pruskie- 
go nie mogły przeciwstawić silnego oporu, bo 
Część żąduń wolnohandlowych, jak np. zje- 
dnoczenie Niemiec, reforma ustawy prze- 
mysłowej, zniżenie taryf kolejowych leżała 
i w ich interesie; a kapitał hadlowy, widząc 
we wzmożonej wymianie zapowiedź obfi- 
tych zysków, nie dawał się pozyskać dla 
wspólnej akeyi, W r. 1876 zniesiono osta- 
tecznie cła na żelazo, przy których upor- 
czywie obstawał długie lata silny już po- 
dówezas odłam przemysłowców. Jeden 
z przywódców wolno-handlowych agraryu- 
szów domagał się tej reformy w imieniu 
ogółu konsumentów, dla których obok ta- 
niego chleba i mięsa, tanie żelazo, tanie na- 
edzia i maszyny rolnicze sņ konieczno- 
ścią życiową, 

Jednakowoż partya agraryuszów prze- 
stała wkrótee uważać za swe zadanie 
nobronę interesów konsumentów“ przed 
cbeiwością kapitału. Przemysł niemiecki, 
oparty na naturalnem bogactwie krajui do- 
brej szkółce ludowej, czynił zdumiewające 
postępy, choć polityka celna związku nie- 
mieckiego w pierwszych latach cesarstwa po- 
mocy mu nie dawała. Ludność od rolicisnęła 
się do miasta, gdzie znajdowała lepszą za- 
płatę i lepsze życie, a plon krajowy coraz 
skąpiej zaspakajał szybko wzrastające po- 
trzeby mieszkańców osad fabrycznych 
i wspaniałych stolic. Koleje żelazne, które 
taniością swych taryf ułatwiać miały wy- 
wóz zboża niemieckiego, poczęły wwozić 
do kraju tanie zboże rosyjskie, Ulepszenie 
żeglugi parowej wywołało ogromnie groż- 
ne współzawodnictwo zboża amerykanskie- 
go, produkowanego na obszarach, gdzie wa- 
runki naturalne i spoleczne istnienie nie- 
objętej jeszcze własnością prywatną ziemi, 
składały się na nizką bardzo jego cenę. 
Z początkiem lat 70-tych widocznem już 
było, że zboże amerykańskie opanuje zu- 
RE rynek angielski, a tani dowóz i w 
Niemczech objawił się zniżką cen, która 
zdawała się wstrząsać podwalinami gospo- 
darczego stanowiska ziemiaństwa. 

Dok. nast, 
Dr, Helena Landau. 
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Ruchy rolne, 


Za przykładem robotników fabrycznych w 
niektórych okolicach naszego kraju zastrajko- 
wali pracujący na roli, „Ruchy rolne—czytamy 

w Gońcu porannym z 19 marca — zaczęły się 
ud folwarków p, Jana Kleniewskiego (Klucz- 


kowice i innych 15), a ściślej mówiąc od €u-, 


krowni w Zagłobowie, Parobcy postawili żąda- 
nia; podwyższenia płacy rocznej o 5 rubli 
i korzee ordynaryi, założenia ochronki, zorga- 
nizowania pomocy lekarskiej, utrzymywania 2 
krów dla rodziny, pozwalania zbierania chwa- 
stów w zagajnikach niezbyt młodych. Żąda- 
nia takie stawianu mniej więcej wszędzie, 
Strajk zakończył się pewnemi ustępstwami ze 
strony p. Kl. Podobne żądania, postawiono 
u pp: Władysława Kleniewskiego w Opolu, 
Sołtana w Polanówce, Wesslów w Karczmi- 
skachb, Garbowie, Miłocinie,. u. Broniewskiego 
w Kęble, Malewskiego w Drzewcy (gdzie wła- 
ściciel dobrowolnie porobił służbie pewne 
ustępstwa i ulgi). 

Wszystkie te strajki odbyły się spokojnie, 
bez wybryków. (W dalszym ciągu podobne 
ruchy przejawiły się lub są zapowiedziane 
w majątkach: Wojeiechowie, Palikijach, Lub- 
kach, Szemerkach, Chmielaiku, Mosznie, To- 
maszewieach, Czesławicach, Nałęczowie i oko- 
licy Antopolu. 

Ruch zwolna rozchodzi się na inne gubernie, 
prócz lubelskiej i siedleckiej pojawi) się już 
w piotrkowskiej, w warszawskiej, w okolicach 
Koła. 

Rusk. Wied. donoszą, że w pow. dźwińskim 
włościanie, doprowadzeni przez bezrobocie 
do nędzy i głodu, zrabowali i zeujnowali kilka 
majątków. Wszystko co było do zabrania, 20- 
stało ze dworów pozabierane, pozostałe rze- 
czy zniszczono; z niektórych majątków zabra- 
no bydło, 

Obywatele którzy jeszcze oculeli, uciekają, 
zabierając rzeczy vo cenniejsze do miasteczka 
pod ochronę przybyłego z Dźwiiska (Dyna- 
burga) wojska. Policya miejscowa zachowuje 
się bezozynnie. Zaburzenia miały miejsce w d. 
18 ìi 19 Intego st. st. Mieszkańcy miasteczka 
w obawie napadu spędzają noce na czuwaniu, 

Warsz. Dniew. zaś podaje następujące wia- 
domości z Zikielu w gub. Kurladzkiej. 

„Wśród włościan gub. witebskiej rozeszła 
się / pogłoska, że lasy oddane zostaną włościa- 
nom, Pod wpływem tych wiadomości włościa- 
nie zaczeli pustoszyć lasy hr, Platera w Kre- 
sławku. Wojska niewiele pomogły; włościa- 
nie zaczęli nawet nachodzić lasy kurlandzkie 
w Zikelu i Kazaliczku. Wtedy obywatele miej- 
scowi połączyli się dla obrony swej własności: 
w dniu 4 marca stoczono formalną bitwę na 
łodzie rzeki Dźwiny. Obywatele wraz z leś- 
niczymi i strażnikami zdołali powstrzymać 
najście i zawrócić włościan; aresztowano 6 
osób. Z obu stron strzelano. 

Kijewlunin, jak pisze Wasz. Dn., donosi, 
że rozruchy włościańskie zaczęły się w pow. 
dmitrowskim w gub, kurskiej. Stamtąd roz- 
przestrzeniły się na sąsiedniepowiaty: siewski, 
guh. orłowskiej, i głuchowski, gub, czerni- 
chowskiej, Rozruchy mają ten sam charakter, 
jak i poprzednie w gub. poltawskiej. Utwo- 
rzyło się kilka znacznych band, które rabują 
i palą dwory. Rozruchy zaczęły się w dniu 4 
marca. W pow. dmitrowskim spalono Derju- 
żyúską cukrownię, należącą do W. Ks, Micha- 
ła Aleksandrowicza. Taki sam los spotkał cu- 
krownię georgiewską, należącą do bar. Mejen- 
dorfa, W pow. głuchowskim ograbiono 20 ma- 
jątsów, Między innemi największe straty po- 
nieśli sukeesorowie Dereszezenki; nałeżąca do 
nich cukrownia Michajłowska została spalona. 
Grabieżey spalili również tartak, należący 
do tychże właścicieli. W cukrowni spłonęło 
80,000 pudów cukru. Włościanie przyjeżdżają 
4 wozami, na które ładują zagrabione nieru- 
«homości i produkty. Rozgromowi podległy 


| fabryki cukru, budowy maszyn i wódek w ma- 
jatku Swiesie. Dla ukrócenia rozruchów wy- 
słano. wojska z Kijowa, z Czernichowa i z Char- 
kowa, QOfcyaliści ziemscy i parobcy w pa- 
nieznym przestrachn uciekają „z rodzinami do 
miasta, Straty, wyrządzone przez rozgrom 
i pożary, są olbrzymie. Przyczyny rozruchów 
dotychczas niewyjaśnione, 
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Życie publiczne w Rosyi. 


. 


Ozytawy w Birż. Wied. „Nieszczęśliwa 
wojna, która dobrowadziła do nowej porażki 
wojska naszego w Mandżuryi, powszechne 
strajki robotniczo, strajk w szkołach wyższych, 
rzeź w Baku?— pogrom uczniowski w Knrsku, 
napady na inteligencyę i studentów w Tambo- 
wie, Kazaniu i innych miastach, szereg* mor- 
derstw i zamachów politycznych, wreszcie roz- 
ruchy agrarne w gub, orłowskiej, saratowski 
kurskiej, a podobno i w innych— oto rozwija- 
jący się bez przerwy szereg groźnych obja- 
wów zaburzenia, jakie ogarnęło obecnie Ro- 
syę*. (o robić? pyta ta gazeta i na to pyta- 
nie taką daje sobie odpowied 

„Tylko uogólnienie wszystkich głosów —-głos 
ziemi, głos kraju całego może rozstrzygnąć to 
pytanie w sposób moralnie zobowiązujący 
wszystkich. Tylko do tego głosu, wyrażające 
go wspólne postanowienie rządu i swobodnie 
obranych przedstawicieli ludności, zastosują 
się ci, którzy osobiście są inaego zdania”... 

Sprawa wojny—mówią dalej Birż. Wied, — 
złączoną jest nierozerwalnie ze sprawami we- 
wnętrznemi, Niepodobna przecież twierdzić 
poważnie, że olbrzymia większość uczącej się 
młodzieży i masa profesorów — zastrajkowali 
dla fautazyi lub z namowy setki lub nawet ty- 
siąca źle myślących ludzi“. 


Po dość długich i burzliwych dyskusyach pre- 
zes kijowskiego Tow. rolniczego przesłał mi- 
nistrowi rolnietwa i dóbr państwa następujący 
telegram: 

„Kijowskie towarzystwo rolnicze, przejęte 

: ważnością obecnej chwili dziejowej, na posie- 
dzeniu swojem d. 14 lutego (st. st.) 1905 r. 
uważało za obowiązek wypowiedzieć głębokie 
przeświadczenie, iż to wyjątkowe położenie, 
w którem znajduje się od lat 40 przeszło kraj 
południowo-zachodni, odbija się w sposób do- 
tkliwy na jego życiu gospodarczem. Zupełne 
zabezpieczenie praw jednostki i wolność dzia- 
łania w granicach prawnych dla wszystkich 
bez wyjątku obywateli, wymagają, jako wa- 
runku niezbędnego, zrównania we wszystkich 
prawach obywatelskich całej ludności kraju 
bez względu na różnice narodowościowe i inne. 
Zgromadzenie, solidaryzując się z opinią całe- 
go ogółu rosyjskiego, wypowiada głębokie 
przekonanie, iż przedstawiciele kraju połud- 
niowo-zachodniego, narówni z innymi, będą 
brali udział w spodziewanej pracy twórczej 
w zakresie urządzenia państwowego naszej 
ojczyzny“. 


Gaz. Kijewskija Otkliki donosi: 

„Na posiedzeniu moskiewskiego Towarzy- 
stwa pedagogicznego dnia 24 lutego (st. st.) 
uchwalono: 1) poczynić zabiegi u rady miej- 
skiej o zorganizowanie milicyi miejskiej dla 
obrony młodzieży szkolnej; 2) skomunikować 
Bię z innemi towarzystwami uaukowemi w ce- 
lu wspólnego obmyślenia sposobów zapobieże- 
nia takim wypadkom, jak niedawne zajścia 
w Kursku“. 


W sprawie reformy w Życiu uniwersytetów 
ks. Sergjusz Trubeckoj w gaz. Ruskija Wie- 
doniosłi wypowiada następujące poglądy: 

„a rzecz pierwszą i niezbędną należy uwa- 
i żać odbudowanie obalonej powagi, przywróce- 


nie rady w jej właściwem znaczeniu, przywró- 
cenie autonomii akademickiej. Samodzielność 
uniwersytetu pod hasłem: „uniwersytet dla 
uniwersytetu*—oto, czego nam potrzeba, co 
winno stanowić podstawę urządzeń Życia aka- 
demickiego, jeśli pragniemy, aby wychowaliey 
uczelni wyższej rozumieli rzeczywiste jej za- 
dania, i aby ciało profesorskie, świadome 
swych obowiązków w stosunku do samoist- 
nych i niezależnych cełów uczelni, posiadało 
w przyszłości możność i prawo swobodnego 
urzeczy wistnienia tych celów i było w możności 
wpoić wiarę w nie społeczeństwu i kształcącej 
się młodzieży. 

Jeśli ustawa uniwersytecka nie może być, — 
mimo starannego opracowania, jakiemu zosta= 
ła poddaną za min. Wannowskiego i Zenge- 
ra,—wprowadzoną w życie, to przecież pozo- 
staje możliwem zastogowanie natychmiastowa 
przepisów tymczasowych, mocą których ciała 
profesorskie otrzymałyby „pełnomocnictwa 
niezbędne“. Zarząd uniwersytetów winien być 
polecony bezwłocznie, na przeciąg jednego ro- 
ku, aż do czasu wprowadzenia nowej ustawy, 
radom uniwersyteckim, które winny w tym 0e-- 
lu obrać zarządy i rektorów. Jedynie tylko 
taki zarząd, który posiada zaufanie rady i dzia- 
ła z nią ręka w rękę, nie zaś niezależnie od 
niej i niezgodnie z nią, może w obecnej, cię; 
kiej chwili podołać zadaniu. Przytem inapel 
eya uniwersytecka albo winna być zniesioną, 
jako niepotrzebna, albo też, eo najmniej, win- 
na podlegać zarządowi; po zatem, zarządy i ra= 
dy winny posiadać znpełną samodzielność Zi: 
równo w sprawach, dotyczących: otwarcia 
uczelni, zawieszenia wykładów, stosowania 
środków karnych itd, 

Takie tylko stanowcze zarządzenia zdołają 
przyspieszyć rozpoczęcie się zajęć i zabezpie- 
czyć ich bieg prawidłowy w przyszłości. Zau- 
fanie do uniwersytetu-—oto, czego nam potrze- 
ba; w przeciwnym razie oczekujmy upadku 
życia akademiekiego* 


Ruskij Listole podaje w korespondencvt 
z Sięwska: 

„Śród Indności miasta panuje strach paniez- 
ny. Po całym powiecie rozbijają bandy chłop- 
skie. Właściciełe ziemscy uciekają z rodzina- 
mi do miasta, lecz i tu bezpieczeństwo nie jest 
większe: miasto jest otoczone bandą oprysz- 
ków. Żądania włościan sprowadzają się do 
jednego punktu—oddania im wszystkich zięm. 
dworskich. Zjawiając się we dworze, oświad- 
czają oni: „Przyszliśmy odebrać napowrót 
swoją ziemię, Nie bójcie się, nikomu nie zvo- 
bimy nie złego“. 

„Jeżeli właściciel nie okazuje oporu—włoś- 
cianie wsadzają go na wóz i odwożą do iia- 
sta, jeśli zaś właściciel się chowa lub usiłuje 
stawiać opór—dwór ulega splądrowaniu, Od- 
bywają się też napady na cukrownie i gorzel- 
nie. Caly powiat w panieznym strachu ocze+ 
kuje powrotu czasów —Pugaczewa*. 

W gazecie Nowosłi czytamy: 

„Wypadki rozwijają się z konsekwencyą 
nieubługaną. Zaledwie zdołała się wypowie: 
dzieć w sprawach chwili obecnej inteligencya, 
gdy pokrewne oświadczenia poczynili robotni- 
cy. Nie zdołał ucichuąć pomruk ruchu robo- 
czego, gdy oto pojawiają się oznaki ruchu 
agrarnego. 

W Gruzyi napaści chłopów na dwory wiej- 
skie były bardzo rozpowszechnione. Pogrom 
folwarków rozpoczął się w trzech pow. gub, or= 
łowskiej, kurskiej i witebskiej, Włościanie jed- 
nego z powiatów gubernii woronezkiej prze- 
słali do Petersburga prośbę o nowy podział 
gruntów; ogromny tłum włościan bessarab- 
skich zebrał się przed domem gubernatora, by 
zaświadczyć o klęsce glodowej oraz prosić 
o żywność i organizacyę pracy. Wielu obywa- 
teli ziemskich z różnych końców Rosyi stwier- 
dza fakt, że wieś bynajmniej nie jest spokojną, 

Wojna odciągnęła setki tysięcy siły robo- 
czej, zarobki pod wpływem wojny się zmniej: 
szyły, odpływ przyrostu iudności do Syberyi 
wstrzymany, Setki więzów łączą wieś z mia- 
stem; dlatego też nie mogła ona pozostać bier- 
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ną zupełnie wobec fermentu w środowiskach 
miejskich, w klasie roboczej, 

Przepowiadać rozwoju rozruchów chłop- 
skich na wielką skalę nie śmiemy; wszystko 
się może zakończyć 'na wybuchach miejsco- 
wych. Tem nie mniej jednak źle jest brać się 
do gaszenia pożaru wtedy dopiero, gdy już ca- 
ły gmach ogień ogarnął. 

Bunt małorosyjski niczego nas nie nauczył, 
Ograniczyliśmy się do presyi i kar pienięż- 
nych. Stańmyż się choć teraz „bardziej prze- 
widującymi, Wyniki półwiekowej naszej apa- 
ji i śpiączki politycznej nazbyt są już cięż- 

ie. 

Na calym świecie chyba tylko dzicy żyją 
w takich warunkach, w jakich postawiony jest 
chłop rosyjski. Wszystko tak się złożyło, by 
z włościanina uczynić proletaryusza 100 milio: 
nów ludności, nie posiadającej w ilości ilosta- 
tecznej nawet tak prymitywnego pokarmu, 
jak chleb—czy jest coś bardziej wymownego 
nad ten fakt niezaprzeczony; W związku z nim, 
wszystkie inne strony bytu włościańskiego sa- 
me się zatysują. Tu wchodzą: stara, duszna 
i brudna izdebka, odzież dziurawa, inwentarz 
Jichutki, niewola lichwiarska, poniżenie godno- 
ści osobistej i, oczywiście, coraz częstsze cho- 
roby i degeneratya fizyczna. Wstyd żyć jest 
przy myśli, że ta ojczyzna — to kraj nędzy 
i cieypień bez kodwa dla 80 proc. ludności. 

Rozsądek nakazuje przystąpić do reform 
naty climiast. 

Kancelarye nasze przepełnione są projekta- 
mi, któreby mogły postawić wieś na nogi, lecz 
nikt nigdy nie posiadał dość chęci i stanow- 
<zości, by kwestyę włościańską ruszyć wresz- 
cie z miejsca, 

Precz z polityką łataniny i kompromisów. 
Drobne jałmużny w rodzaju zmniejszenia spłat 
wykupnych, mizerna działalność banku włoś- 
ciahskiego itp. — nie warte są nawet tego 
Papieru, jaki na te środki wydątkowano. 

Rosya jest krajem włościańskim. Interesy 
chłopskie w niej przeważają. Dla ich unor- 
mowania nie można się cofać przed najwięk- 
„szemi reformami". 


Z powodu pogłosek o bezrobociu na kolei 
Syberyjskiej też same Nowosti piszą: 

„Nie będzie nie dziwnego, jeżeli ujawniają- 
-cy się wszędzie ruch robotniczy przejdzie na 
tamtą stronę Uralu. Ale proste bezrobocie, tj. 
ta forma protestu, jaka obeenie praktykuje się 
na kolejach rosyjskich, jeszcze nie jest zja- 
wiskiem nadzwyczajnem. O wiele niebezpiecz- 
niejsze i groźniejsze mogą być następstwa, 
„jeżeli administracya kolejowa za pomocą ro- 
zumnych środków i życzliwego traktowania 
potrzeb robotników nie zażegna niezadowole- 
nia możliwie najszybciej, 

Masy robotnicze na Syberyi składają się 
głównie z dwóch żywiołów: z włościańskiej 
dudności rdzennej i tak zwanych „osiedłeńców*, 
Ci ostatni — są to ludzie, którzy nie mają nic 
do stracenia. Wysłani na mocy wyroków Są- 
dowych ze stron rodzinnych, zaznawszy wię- 
zienia i ciężkich robót, wiecznie podrażnieni, 
mają powód zawsze zachowywać się wrogo 
względem społeczeństwa, które na zawsze ich 
wygnało. Qi ludzie mogą się stać groźną 
i niebezpieczną siłą w bezrobociu na kolei. 
$yberya—to nie Rosya. Linii ciągnącej się na 
przestrzeni dziesięciu tysięcy wiorst, niepodo- 
bna obstawić kozakami. Wcale nie trzeba być 
prorokiem, ażeby przepowiedzieć te straszne 
dramaty, które mogą się rozegrać na kolei, 
jeżeli tylko nie będą zastosowane najśpiesz- 
niej środki wyjaśnienia potrzeb robotników 
i porozumienia się z nimi. Nie można ufać 
uspokojeniom, że „wszystko pomyślnie“, Na- 
łeży pamiętać, że kolej Syberyjska, nie posia- 
dająca żadnej ochrony, może być znacznie 
uszkodzona, że stacye zbudowane są z drze- 
Wa, że wystraszeni urzędnicy, dla ocalenia ży- 
cia i mienia rozbiegną się ua wszystkie strony 
i nie łatwo będzie ich odszukać, 

Wreszcie nie należy zapominać o tem, że 
robotników na kolei Syberyjskiej liczą co naj- 
"wnićj 40,000 i że między nimi jest wieln ta- 


kich, na których powściągliwość nie można 


liczyć”, 


„ Korespondent paryski Birż, Wied. w ostat- 
nim numerze tego pisma pisze, co następuje: 
„Oddawna już zostało wyjaśnione, że me- 
dyczne i sanitarne oddziały przy naszem woj- 
sku są zorganizowane bardzo wadliwie, Nowe 
potwierdzenie tego przynosi ostatni zeszyt pi- 
sma „Medecine française“. Korespondent tego 
specyalnego pisma opisuje na podstawie wra- 
żeń osobistych, w jaki sposób odbywa się po- 
wrót do ojczyzny rannych i chorych żołnierzy. 
Opis jest nacechowany gorącem oburzeniem, 
Gdy nastąpiło ogłoszenie wojny — pisze le- 
karz fraucuski—w Petersburgu nie zapomnia- 
no w zabezpieczeniu powrotu do ojczyzny 
rannych i chorych, Utworzono 29 pociągów 
sanitaraychistnych szpitali ruchomych, urzą- 
dzonych wygodnie, nawet z pewnym przepy- 
chem, Niestety, w każdym z tych pociągów 
było nie więcej nad 150—250 łóżek, gdy tym- 
czasem przewozić wypadało nieraz ilości cho- 
rych dziesięćkroć większe, Przytem część 
tylko pociągów można było użyć do właściwe- 
go celu, Tak czy inaczej, lecz większość 
rannych i chorych na tyfus lub biegunkę zmu- 
szona była do przebycia ciężkiej podróży wie- 
lotygodniowej nie w tych pięknych i odpo- 
wiednio urządzonych pociągach, lecz w prze- 
pełnionych po brzegi wagonach towarowych. 
Wagony te byłyopalane w sposób najzupeł- 
niej pierwotny, za pomocą pieców, ustawio- 
nych pośród łóżek 2 chorymi. O rzeczywistej 
pieczy nad chorymi naturalnie nie mogło być 
mowy. Doktór Kozłowski, czuwający nad jed- 
nym z tych naprędce sklejonych pociągów sa- 
nitarnych, opowiedział autorowi tych słów, że 
nie miał on ani bielizny, ani odzienia, ani le- 
karstw niezbędnych dla chorych. Nie koniec 
jednak na tem, Chorzy stale cierpieli głód, 
W pociągach —niby sanitarnych —nie było naj- 
niezbędniejszych przyrządów do gotowania 
strawy, i nieco jedzenia można było dostać 
tylko na rządko rozrzuconych stacyach kolei 
syberyjskiej, Po całych dniach nieraz chorzy 
musieli poprzestać na chlebie i herbacie, czę- 
sto jednak nawet chleba na stacyąch brakło. 
I chorzy nmierali dziesiątkami w oczach leka- 
rzów i sióstr, patrzących bezradnie na ich cier- 
pienia”, 


Rus pisze: Obecnie, jak słyszeliśmy, iatnie- 
ję zamiar ograniczenia ezynności „petersbur- 
skiego centralnego komitetu cenzury, zagra- 
nicznej", jako też ryskiego i odeskiego komi- 
tetów tejże cenzury, wreszcie zwolnienia nie- 
których cenzorów w Moskwie, Kijowie, Rewlu 
i Wilnie ol włożonych na nich obowiązków 
przeglądania przywożonych z zagranicy ksią- 
żek cudzoziemskich. Rozporządzenie to, jak 
utrzymują: ma być w związku z zamiarem zu- 
pełnego zniesienia cenzury książek í czaso- 
pism zagranicznych w obcych językach. Ma 
być dozwolonym dowóz wszystkich wydaw- 
nictw w obcych językach—-bez cenzury. 


KRONIKA 


Wiadomości społeczne. Wkrótce wa być utworzo- 
na osobna komisya w ministerynm skarbu, dla vozpa- 
trzonie istniejących ustaw i przepisów o prawach io- 
obowiązkach inspekcyi fabrycznej. 

— Moskiewskie Tow. volnicze zostało zamknięte 
do czasu nowego rozporządzenia ministra spraw wew. 
nętrznych. 

— Na pytanie komiteta ministrów, wydział histo- 
ryczno-filologięzny w Kijowie jednogłośnie oświadczył 
się za zniesieniem wszelkich ograniczeń, krep ujących 
piśmienictwo małoruskie, 

— według doniesienia Berl. J'ag. komisya robotni- 
cza Szydłowskiego została rozwiąznna na żądaniń ge- 
nerał-gnbernatorą petersburskiego, Trepowa. 


— Qzytatny w Głazecie' Sądowej, że wprowadzanie 
w życie nowego kodeksu kryminalnego ina nastąpić 
w połowie kwietnia. 

— Warsz. Dn, zwraca uwagę na Chitczyków, han- 
dlujących surowym jedwabiem, którzy się pojawili 
w Warszawie, Kaliszu, Sosnowen. Fasporty ich są 
w porządku. „Podczas wojny jednakże — mówi ten 
dziennik —- i wobec różnych zaburzeń wewnęttznych, 
wędrówki takich cudzoziemców, osobliwie w miejsco: 
waściach, oddalonych od dozoru policyjnego, nie wo- 
gą być pożądane. Czyż Chińczycy nie mogą byś w 
słążbie u Japonii? Pod tyw względem ubiegłe wyda- 
szenia jut wyjaśniły, jak się zdaje, znaczenie nentral- 
moei; 

— Większość fabryk, w kraju zaniechała rewizyi ro. 
botników przy wyjściu z fabvyki, Robotnicy natomiast 
ustanowili wzajemną kontrolą vad soba, tak skurecz- 
ną, że fubrykanci dotychczas nie żałują, iż znieśli tak 
poniżający dla robotników zwyczaj, 

— Do miejscowości, w których zaszly w czasach 
ostatnich strajki i zaburzenia rolne, wysłani być mają 
specyalni pelnomocnicy z Petersburga, w cela zbada 
nia przyczyny tego ruchu. 

— zwołanie przedstawicieli ludności państwa do 
udziału w naradzie nad reformami państwowemi na- 
stąpić ma, jak twierdzi korespondent Warez. Da, 
z Petersburga, nie wcześniej, niż w roku przyszłym, 
albowiem dużo czasu zajmą prace przygotowawcze, 

— Warsz, Dn. pisze: „W niektórych polskich pi- 
amach warszawskich wydrukowano winłomość o akól- 
niku b, warszawskiego gubernatora bar. Medema 
z dn. 16 lipca 1880 r., nr. 79, w sprawie używania 
języka rosyjskiego w publicznych urzędach gminnych 
powierzonej mu gubernii, W wymienionym okólniku 
dopuszczona była możliwość usunięcie języka pań. 
stwowega z papierów urzędów gminnych we wszyst 
kich sprawach, dotyczących ogólnych spraw gmin. To 
pojedyńcze rozporządzenie gubernatora warszawskie- 
ga, jako stanowiące przeciwieństwo z zasndniezemi 
wskazówkami władzy wyższej, nie otrzymało sastoso- 
wania praktycznego i wkrótce, bo 14 lipca 1881 r., by- 
ło zniesione przez ministeryum spraw wewnętrznych, 
które w sprawie wprowadzenia języka państwowego 
w urzędach gminnych stosowało się do kategorycz- 
nych, stanowczych wymagań władzy najwyższej, co 
też zuajdoweło swe odbicie niejednokrotnie zarówno 
w środkach, przedsiewziętych przez sama ministe- 
ryum, jako też i w różnych rozporządzeniach władzy 
naczelnej w krajo przywiślańskim. W ten sposób 
okólnik b, gubernatora warszawskiego z d. 16 lipca 
1880 »., pomieszczony w Gaz, Sądowej i w innych 
wydawnictwach miejscowych, jako zniesłony w po- 
rządku ustanowionym, nie może mięć żadnego znacze- 
nia praktycznego ani zasadniczego,” 

Szkoły í wychowanie. Z polecenia władzy szkolnej 
odroczono wyklady w szkole technicznej kolei wie- 
deńskiej do przyszłego roku szkolnego. 

— General R, Klicki otrzymał pozwolenie ministe- 
ryam oświaty nn zalożenie w Warszawie prywatnego 
gimnazyum klasycznego, 

— Przy ministeryaum oświaty, jak donosi Warsz. 
Dn. utworzono specynlną komisyę dia opracowania 
projektu nowej ustawy dla niższych szkół, 

— Waras, Dn. z d, 19 marc zamieścił: Niniej- 
szem podaja się do wiadomości, że zgodnie z rozpo- 
rządzeniem p. ministra oświaty, zajęcia we wszystkich 
średnich zakładach naukowych warszawskich, pozo- 
stających pod zarządem ministeryum oświaty, będą. 
wznowione 20 maren, Uczniowie, którzy w terminie 
ormaczonym nie stawią się do zajęć, będą uważani za 
uwolnionych. 

— Kurator warsznwskiego okręgu naukowego zwtń- 
ca] się do winisteryum oświaty w sprawie obowiązują: 
cego zdawania egzawinu z języka cerkiewno-słowinń- 
skiego dla osób wyznania nieprawosławnego przy 
zdawaniu egzaminu na stopień nauczyciela | nauczy- 
cielki szkół początkowych w Królestwie Polskiem. Ko- 
miter nankowy ministeryum oświaty uznal, że osoby 
powyższe powinny być zwalniane ou wgzawina z języ- 
ke cerkiewno-słowisbskiego, o czem należy czynić 
adnotacye na udzielonych im świadectwach nauczy- 
cielskich. 

Sprawy ekonomiczne. Ministerynm skarbu zawie: 
domiło wszystkie tutejsze instyrucye rządowe, że w ce- 
lu wczesnego zarządzenia środków walki 4 cholera, 
polecona pszędłużyć specyalne kredyty r. 1904 i że 
przy wyjednywanin na powyższy cel potrzebuych sum 
ze'skarba nie będą czynione żadne trudności i odro- 
eseun. 
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—.Z uwagi na ekonomiczny stau kraju, wywołany 
wojną na Dalekim Wschodzie, jak również na ciężkie 
warunki handlu miejscowego, postanowione obniżyć 
znacznie procent podatku dochodowego. Zmniejszenie 
to wynosi od 25 do 60%, dla różnych dziedzin prze- 
myślu i handlu, nie dotyczy jednakże artykułów spo- 
żywezych, które bez względu na położenie zawsze 
zbyt mają zapewniony, 

— Wielu kupców tutejszych, mających stosunki 
handlowe z fabrykantawi niemieckimi, którzy dotych- 
czas dawali swe towary w komis na sześń miesięcy 
i ns czas jeszcze dłuższy, otrzymało obecnie zawiado* 
mienia, że nadal towory będą nadsyłane tylko za go- 
tówkę. 

Bezrobocie. Korespondent Now, Wrem, z. Białego 
stoku podaje następnjące szczegóły; „Beztobowie, 
które się rozpoczęło 2 marca, twa dotąd, I policya 
i wojsko, przez caly ten czas sę ciągle w pogotowiu, 
Oprócz trzech pułków miejscowych — dwóch dragon- 
skich i jednego piechoty, nie licząc dywizyi artyletyj, 
przybyła, w formie posilku, część, uhliekiego pulku 
piechoty, Dnia 6 b. w.. w ogrodzie miejskim, odbyło 
się zebranie robotników. Ohrześcinnie oświadczy, że 
nie solidaryzują się z Żydami, traktujac obecne bez- 
robocie, jako wyłącznie ekonomiczne i protestują 
przeciw temu zabarwienia politycznemu, jakie mu nu- 
dają robormicy-Zydzi, Ci jednak obstawali za progra- 
mem, wytkniętym przez „Bund“, i chcąc akłonić 
chrześcinn do łączności, ażeby nie osłabiać bezrobo- 
cin, zaproponowali urzędzenie tegoż dnin nowego ze- 
brania, ale chrześcianie stanowczo odmówili swego 
udziału, 

Podozas wszystkich bezrobocj białostockich, Turcy 
uparcie odmawiali swego ndziału, skutkiem czego nie 
udawało się pozbawić mieszkańców chleba. Turcy pu: 
sindaję największą w mieście piekarnię, z którą robot- 
nicy mnsieli się liczyć, Obecnie rzucili się na nich 
č kijami, rewolwerami i kindżałami. Jednego subjekta 
śmiertelnie raniono kulą w bok, drugiego lżej, ale 
także niebezpiecznie. Gospodarz pobity kijawi, zdołał 
umknać, 

Po południu, we wsi Wysoki Stoczek, o trzy.wior- 
sty od miasta, odbyło się drugie zebranie, w którym 
wzięło ndrim kilka rysięcy robotników, wyłącznie Ży- 
dów. Do tłumu zbliżył się w powozie białostocki 
„isprawnik” powistowy, p. Jeletiu, pozostawiwszy da- 
leko pó ża sobą szwadron dragonów. Nie wysiadajee 
z powozu, starzec zaczął namawiać robotników do ro- 
acjścia się, Kaza] swojemu stangrerowi wjechać w tlum, 
ażchy, posuwając się powoli, namawiać dalej do ro- 
zejścia się. Tłum rozstąpił się, puścił powóz naprzód, 
a następnie zwaśł się. Konie stanęły i tutaj zaszła 
scena strasznie dzika, Do spokojnego Jelczina, który 
przybył z ludekim zamiarem zapobieżenia faterweńcyi 
wojska, podszedł z dumu jakiś złoczyńen i wystrzniem 
zrewolweru zabił go na miejscu. 

Przedtem na ulicy wyszrzałem z rewolweru raniono 
w plecy dawnego policmajsira, Mietlenkę. Następnie 
wysadzono w powietrze cesarski luk tryumfalny, przy- 
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czem zginęła zupełnie niewinna kobieta. Wreszcie 
rencono bombę w pierwszym cyrkule, przyczem ranio- 


no 6 lndti, Ani razu przestępców nie wykryto, Wielu 
Żydów nzbroiło się w rewolwery najnowszego systemu, 
a takže | w kije z gałkami ołowianemi, ważącemi naj- 
mniej trzy funty i umocowanemi na sprężynie spiral- 
nej, Tak uzbrojeni, Żydzi, kierowani swoim „Bun- 
dem," trzymają w postrachu tych robotników fabrycz- 
nych, którzy chętnie wzięliby się już do pracy, 

Dorożkarze i wożnice, którzy runo, d. 8 marca, wy» 
jechnli na miasto, wusieli nazajutrz znowu zaniechać 
pracy, gdyż robotnicy ich bili. Dnia 8 b. m., około 
godziny trzeciej po południu, do właściciela wielkiego 
młyna, romistrza Daniłowskiego, ktoś z tumo strzelił 
j zabił na przeciwległej stronie 9-letniego chłopca Ży: 
da, Wieczorem, tegoż dniu, robotnicy bez widocznej 
przyczyny, ranili głęboko nożem w plecy starca-Żyda, 
Wieczorem, tegoż dnia, strzelana, przez okna do pie- 
karni tureckiej, chcąc tym sposobem zmanić właścicie- 
la do przerwania pracy, Dnia 10 robotnicy strzelali 
do pnirolu, złożonego # 12 żołnierzy, podczas kiedy ci 
rozpędzali tłum, 

Niektóre fabryki i zaklady przemysłowa zaspokaiły 
jng część żądań robotników, i ci przystąpiliby już do 
pracy, gdyby nie obawa zemsty ze strony innych, 
strajknjących w dalszym ciyga i posługujących się bro- 
nią, Zustępy głodnych wzrastają z każdą godziną. 
Liczba ewajkojących przekracza już 12 tysięcy. Zapa- 
sy mąki i innych produktów spożywczych już się wy: 
czerpują, n dowozu niema, 

Ohrześcianie zupełnie się oddzielili od Żydów i sa- 
modzielnie radzą o swoich sprawach,“ 

Bołejel komunikacye, Budowa czwartego mostu 
na Wiśle, przeznaczonego wyłącznie dla ruchu kole- 
jowego, wa się rozpocząć w kwietniu, W dwu więc 
punktach na Solen i przy cytadeli zawrze niezwykla 
praca, Przy obu mostach znajdzie zajęcie 1200 ro- 
botników. Do robór ziemnych przy moście koleju- 
wym waja być sprowadzeni robotnicy z Cesarstwa, 

— Skutkiem wojny odroczono na czas nieogrsni- 
czony roboty okulo pogłębienia rzek i jezior splaw. 
ych 

— Ministeryum skarbu i komunikacji odmówiło 
kilku instytucyom a także i osohor prywatnym pozwo- 
lenia na budowę nowych linii kolejowych. 

— Ministeryum komunikacyi rozpatraje projekt po- 
laczenia morza Baltyckiego z Czarnem, w tyw celu 
vamierza przedaiewałąć salp vensag prac: budować no- 
we kanaly, pogłębiać rzyki i łączyć je w jeden sy- 
nem wads 

— W ministoryun komunikącyi zastanawisję się 
podobno nad projektem znmiany drewnianych pod- 
kladów kolejowych ua skórzane, 

Poozta i telegraf. Z powodu rozporzadzenia, por- 
wnlającego przyjmować kobiety do slużby pocztowej 
i selegralicznej jeden z pedagogów zamierza podobno 
urządzić w Warszawie kursa prywatne, mające przy- 
gotowywnć kobiety do tego rodzaju służby, Życzy- 
my mu, żeby zawiar swój jak najprędzej do skutku do- 


ij ID GEOS 


w MO 


prowadzi} dla dobra ogółu, naraźonego na różne przy- 
krości i straty z powądu nieudolności obecnie w biun 
rach pocztowych zatrudnionych pracowniczek, Nie- 
które z nich z włożonych na nie obowiązków wywię. 
zują się wprost skandalicznie. 

Zorkursy. Wydział krajowy w Galicyi ogłasza pow- 
tórnie konkurs z fundacyi Franciszka Kochmans. Do 
konkursu dopnszczone ną d autorów polskich 
w języku polskim (z wyjątkiem dzieł treści religijnej), 
ogłoszone drukiem w ciągu ostatniego dziesięciolecia, 
Nagrody są dwie, jodua w kwocie 2,000 koron, druga 
1,000 koron. "Termin do nadsyłania dzieł no konkurs 
uplywa z d, 31 grudnia 1905 r. Oceng dzieł i przyzna- 
niem nagród zajmuje się komieya konkursowa, przez 
wydział krajowy powołane. Własność literacka dzieła. 
premiowanego słnży nutorowi i nodal, nadesłane zab 
egzemplarze zostaną na koszt wysyłającego zwrócone 
tylko na wyrażne osobne żądanie, 

- Sad konkursu imienia Kuryerowa przyzan na> 
grodę 260 rb. p. Teodorowi Ziowkowi za obraz p, t, 
„Wieczorna zorza", a p, Władysławowi Radlickiemu 
100 rb, za rzeżbę „Z powrotem." 
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Antorowi sztuki w 3 aktach p. t, „Gniazdo szlache- 
ekie możemy zwrócić rękopis w każdej chwi 

P.N. Z. Wiersz nieudolny, treść banalna. 

P. A. Erz. „Przepsść” nie nam nie mówi — ode- 
rzą nadewszystko niedostatecznę znajomością jężyka.. 
Kia chcę pisać, obowiązany jest znać gramatykę 
i wartość słów, któremi się posługuje. 

Puni A,R. Tłomaczenia tego utworu wyszło już 
w jednem z pism codziennych. 

Zarcądowi „Polonii“ w Monachium. Poczty wtej- 

sze wysyłek za granicą ża pobraniem pocztowem nie 
przyjmują, 
+ Fann Trzaskowskiemu w Żyrardowie, Wszystkie 
numery oddawane są na pocztę jednocześnie, w s0bo- 
i tẹ rano; jeśli Pan odbiera z opóźnieniem to trzeba się 
upomnieć ná poczcie. 


Do sprzedania 
z powodu wyjazdu 


nie, o bardzo przyjemnym tonie. — Wiadomość w 


„Prawdy.“ 


H, Bettena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po- 
kojową hodowle roślin, praca więc jego jest oparta na doświadcze- 
niach ścisłych, Jest przytem. jasna, gruntowna i bogata we wszel- 
kie rady praktyczne zarówno dlamiłośników w mieście, jak na wsi. 


Cena rb. 1 kop. 50, z przesyłką rekomendowamą rb. 1 kop. 10. 
Skład główny w Adminiatracyi „Prawdy. 


| | MAŁECKIEGO, krót- | 
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© EWOLUCYA I ETYKA 


T. H. Huxleya 


przekład z oryginału angielskiego 


Cena kop. ch z przesyłką rekomendowaną 74 kop. 


b. dobrym sta- 
edakcy 


ydawnietwo rednkcyi „Prawdy“, 


A. MAKSIMOW: 


u LI 
Syberya i ciężkie roboty 
W inni i oskarżeni . . . . . . . . 
Przestępcy polityczni è państwowi 1 rb. 20 kop. 
Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. 
Skład w administracji „Prawdy,“ 


1 rb. 20 kep. 


Redaktor i Wydawca A, Dembowski. 


JloaBoaeno nensypoiw BapmaBa, 11 Mapra 1905 r. 


Warszawa, Druk K, Kowalewskiego, Mazowiecka 8. 


